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Pamietajcie o Święcie I Maja! 


MANIFEST AMSTERDAMSKIEJ MIĘDZYNARODÓWKI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
ubłaganym bojem przeciw tej poczwarze za- | między zaciągniętem zobowiązaniami, a osią- 


Gdy robotnicy I pracownicy umysłowi 1 ma- 
ja bieżącego roku Świadczyć będą swą 
niezłomną wiarę w lepszą przyszłość gospo- 
darczą i społeczną, nietylko potępią tem dzi- 
siejszy ustrój społeczny, ale wygłoszą nad nim 
wyrok druzgocący. 

Nigdy Jeszcze gospodarcze. przeciwieństwa 
kapitalizmu nie były tak. ostre i oczywiste. 
Obok gospodarczego postępu i powiększenia 
się ilości dóbr i bogactw, stoi nędza, nie do na- 
zwatia i nieskończona męka klasy robotniczej. 

Choć tak niewiele lat upłynęło od wojny 
światowej i choć kapitalizmowi: nie udało się 
dotąd straszliwych materjalnych i morałnych 
ran, przez nią zadanych, zagoić, pchnął on 
ludzkość politycznie i gospodarczo w nowe fa- 
talne przesilenie. Kłasa robotnicza jest wyda- 
na na łup gorzkiej nędzy. Jej skromne zdoby- 
cze są zagrożone i ograniczone. Najdziksze na- 
miętności, nienawiść i fanatyzm zwracają się 
w gwałtownej wałce przeciw demokracji. 

Kapitaliści do dziś dnia nie potrafili znaleźć 
żadnych innych środków walki z kryzysem 
gospodarczym, jak obniżkę płac, przedłużenie 
czasu pracy i zniszczenie ustawodawstwa so- 
cjalnego, ti. ogólne pogorszenie poziomu ży- 
ciowego | zwiększenie się nędzy. W dziedzinie 
politycznej sympatyzują jawnie lub skrycie z 
faszyzmem, tym stworzonym dła utrzymania 
włądzy politycznej kapitalizmu, systemem 
przemocy, teroru i gwałtu. 

Wobec zwiększonych niebezpieczeństw i 
poważnych trudności chwili obecnej na klasę 
robotniczą spada zadanie prowadzenia swej 
walki o demokrację i o urzeczywistnienie 
swych gospodarczych i społecznych postula- 
tów, ze wzmożoną siłą | wytrwałością. 

W poczuciu swego zmaczenia i swoich celów 
musi klasa robotnicza tego dokonać, by postęp 
społeczny i techniczny służył, nie interesom 
mniejszości, lecz ogólnemu podniesieniu pozio- 
mu życiowego, zadowoleniu fizycznych i du- 
chowych potrzeb wszystkich ludzi i przygoto- 
waniu wyższego ustroju społecznego. 

Ustanowiona w boju z bezrobociem wspól- 
na komisja Międzynarodówek Zawodowej i 
Socjalistycznej, w tym duchu rozpatrywała 
najbardziej palące zagadnienia obecnego kry- 
zysu i starada się dojść do wynikających z nich 
z nieubłaganą logiką wniosków. Lekarstwom 
kapitalistycznych przedsiębiorców musi klasa 
robotnicza przeciwstawić swoje własne środ- 
ki 3 

Skrócenie czasit pracy! 

Utrzymanie wysokości płac! Płatne urlopy! 

Podniesienie granicy wieku dla przymusu 
szkolnego! 

Rozszerzenie i Tozbudowa opieki społecznej 
i ubezpieczeń! 

Rozwój robót publicznych! 

Aparat gospodarczy i nowe pomysły go- 
spodarcze wszelkiego rodzaju, jak racjonaliza- 
cja, kartele, monopole, systemy kredytowe 
it d., muszą być przystosowane do ogólnych 
potrzeh społeczeństwa. 

Koniecznem jest odpowiedzieć na ataki re- 
akcji faszystowskiej z największą enerzią nie- 


grażającej demokracji, wolności i godności 0- 
sobistej. . uła nia, 
Nie wystarczy samo wyliczanie haseł słu- 
żących interesom klasy robotniczej i ogółu. 
Wszystko musi być zrabione dla wprowadze- 
nia ich w życie z właściwą klasie robotniczej 
wytrwałością i mocą, z silną wolą i zapałem. 
Chwila dzisiejsza jest zbyt poważna i zbyt 
krytyczna, by się zatrzymywać nad pustemi 
sprzecznościa! jałowemi sporami taktycz- 
nemi. Połączenie i zjednoczenie wszystkich sił 
ogółu, które dążą do większego dobrobytu i 
sprawiedliwości w społeczeństwie ludzkiem, 
jest jednem z naglących i nieuniknionych za- 
łożeń zwycięstwa naszej sprawy. Organizacje 
robotnicze muszą być w tym wlełkim boju 
punktem środkowym i-podstkawewym. 
Jednem z największych i nałważniejszych 
zadań chwili jest bezwątpienia utrzymanie po- 
koju światowego. Tak jak w iġmych dziedzi. 
nach, i może więcej niź w innych, najważniej- 
szem jest tu położenie konca Wszystkim po- 
kątnym knowaniom i usunięcie rozdźwięku 
między postulatami a stanem faktycznym, 


gniętem wynikami. 

Państwa rmałeżące do Ligi Narodów uznają 
uroczyście stwierdzoną w traktacie pokojo- 
wym zasadę, „że utrzymanie pokoju wymaga 
obniżenia zbrojeń”. Jednak od 10 lat nie zro- 
biono w tej dziedzinie żadnego decydującego 
kroku. Nareszcie otwierają się korzystne wi- 
doki dła wyznaczonej na luty 1932 r. między- 
narodowej konferencji rozbnojeniowej, 

Robotnicy i pracownicy umysłowi! 1931 r. 
jest dla Was rokiem przygotowania dusz do 
pokoju i rozbrojenia! Musicie obudzić sumienia 
tych wszystkich, którym utrzymanie naszej 
kultury i cywilizacji leży na serou! 

Powodzenie nasze jest zależne od utrzyma- 
nia i nozbudowy klasowych związków zawo- 
dowych, walki o przyzwołte płace į skrócenie 
czasu pracy, od zwycięstwa demokracji i wol- 
ności. 

Międzynarodówka zawodowa żąda 1 maja: 

Ogólnego skrócenia dnia roboczego! Chleba 
i pracy dla wszystkich! Utrzymania į rozbu- 
dowy ubezpieczeń społecznych! Rozbrojenia! 
Pokoju! 


MIĘDZYNARODÓWKRA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
Walter Citrine, H. Jacobsen, Leon Jouhaur. Teodor Leipart, Korneljusz Mertens, Jerzy Słolz, 


Zygmuni Żuławski, R. Tayerle, 


Waller Schevenels, 


Głosuj na jedynke 
bedziesz miał na szynke 


Niedawne lo przecież czasy — zaledwie parę 
miesięcy lomu odbywały się przygotowania wy- 
borcze i wybory same. Nie przebrzmiały jeszcze 
orgje i sztuczki, jakich dokonywali ci, — co z 
wiarą, czy wbrew jej w paroksyamy agiłacyjne 
za jedynką wpadali, by ła zwyciężyła, by ła o- 
władnęla wszystkie: bo ła dopiero dokona 
wszyslkicgo i co najlepszego i zaprowadzi raj 
na ziemi. Zdawało się im, że nastaną takie czasy, 
że każdy będzie syi, dobrze odzian i wesoły, ni- 
czem drużha na weselu. żywności za bezcen bę- 
dzie wbród, co drugi będzie nosił wykwimine u- 
branie i lakiery, a będzie miał za co z zabawy 
łazić na zabawę. Takich czasów jak świal świa- 
tem nie było. Robotnik będzie zajadał się szynką, 
a papijał conajmniej żywieckim porterem, chłop 
„00 (tydnia" będzie miał kurę w garnku, a tak 
zwana inteligencja to zazna tyle i takich obżarstw 
i uci c jej aż pępki popuchną z rozkoszy. 
stery ziemiańskie nietylko spłaca po- 
dalek majątkowy państwu, ale będzie ich wszę- 
dzie pełno poprzez Monte Carlo i Paryż w Nicei 
i Osicndzie Nawet ostalni jaśniepański ciarach 
bodaj w Sopotach będzie miał możność się spłu- 
kać. A kobiely — to będą mogly zapinać sobie, 
na zlote guziki z brylantami wszelaką garderobę. 

Tymi zagorzalymi agilalorami. których isłny 
szał opęlał byli: urzędnicy. Nie bylo najbardziej 
zapadłego kąta w kraju, by nie bylo urzędnika 
pieniącego się i ugani w agitacji za je- 
dynką. Nicliczne szeregi wiły wyjąlek. Jak 


laski na kolanach lamałv się charaktery. Wszysi- | 


kle drogi prowadziły... poza Rzym, a cel uświęcał 
środki. Ludzie przetnieniali się w kanalje, wczo- 
rajsi przeciwnicy podchodzili hliżej podwórka i 
źłobu, przez noc niejednokrolnie przemalowywa- 
li nie lylko pyski, ałe i dusze. Choć im by pluto 
w twarz, nie chustką, ałe rękawem byliby ście- 


rali plwociny bez wrażenia i zadrgania. Chlopa 
i robotnika traktowali jako przedmiól, który 
trzeba obrać.. z karly głosowania i poprowadzić 
w odpowiedni sposób do urny, by wybrał jakiego 
bebesyna. 

Wierzymy, że większość przeważająca urzęd- 
ników nie posilila się brzęczącemi zyskami tego 
interesu. Niejeden dołożył własnych groszy, ale i 
przeważająca większość urzędników żyjąca z 
mannych uposażeń liczyła na to, że ich wybrańcy, 
że ich wysłańcy będą pamiętać o nędznej ich 
doli i choć na początek dodatkiem mieszkaniowym 
poprawią ich los. Trzeci Sejm w swej większo- 
ści pragnął poprawić uposażenia urzędnicze. 
Sprzeciwiał się lemu „miarodajny czynnik w 
państwie" — minister skarbu nie poradził. Po- 
prawiono kabzy wojskowe — urzędnicy w płótna 
kieszeni nic nie dostali. Sądzili, że dopiero jak 
bedą „byczo” agitowali przy wyborach do Sej- 
mu i Senatu, to im coś w poprawie kapnic — 
pewnie nie tyle co wojownikom, lecz przecież coś 
nie coś. Obecnie prysnęły wszelkie nadzieje i na 
odwrót — gorzki spotkał ich zawód i zapłata — 
gorzkie jak piołun. Piołun wyciskający gorzkie 
łzy i powodujący skurcz rozpaczy. 

Z dniem 1 maja nasląpi zniżka plac urzędni- 
czych. Wszyscy urzędnicy państwowi, samorządo 
wi i instytucyj społecznych otrzymają o 15% 
mniej płacy. Wszyscy nauczyciele, wszyscy pi- 
sarze gminni, wszyscy komisarze Kas chorych, 
wszyscy pracownicy sejmików powiatowych. 
Dostaną mniej niż mieli i niech wspomną sabie - 
ów pomnik niegdyś w Warszawie slerczący z na- 
pisem: .za wierność swojemu monarsze”. Pięt- 
naście procent podwyżki nie poczulby nikt tyle, 
ca poczuje 15% obniżki. Ileż to lysięcy pracowni- 
ków urzędów jeszcze hardziej przyciśnie paska 
i popadnie w długi. 
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Po rugach i spensjonowaniach nowa przyszła 
ua urzędników plaga, plaga bardzo dotkliwa, ale 
jakby zapłała za czynność, jakiej dokonywali i 
jakby w nagrodę, że większość ich tak się pamięl- 
nie poptsala. Nie mamy zamiaru i powodu do u- 
ciechy z cudzej biedy i ciężkiego położenia, ale 
wielu w tym d je ludakim może się dopa- 
trywać kary bożej. Zapłata ludzka, a kara Boża. 
Głosu| na jedynkę, a hędziesz miał na szynkę — 
chyba w ndabie i po śmierci, Tem nie ma co głod- 
nych pocieszać, boć marna z lego pociecha. 

Do armj! niezadowoleńtów w państwie przyby- 
wa nowa polężna armja — armja urzędnicza. 
Do armji robotniczej i armji chłopskiej przyby- 
wa i ta jeszcze. Wnet mle będzie armji zadowo- 
leńców w kraju, boć na razie to już naprawdę 
tylko zostają te grupy bebesyńskie, które żyją 
ochlapami „ze stołu pańskiego". — BB sumo 
nie stanowi narodu, a bez narodu niema pań- 
stwa. Państwo bez narodu to tkowie, po któ- 
rem obijać się będą sowy, puchacze | kruki, dziii- 


a 


WIOSNA 1931 


Nawości na sezon wiosenny w Welnach i Jedwabiach już nadeszły 
Naltaniej — W największym wyborza — kupuje się tylko u 
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biące ciało na sztuki, aż zahłysną nagle kości... 
Z urzędnikami: każdego przejmie przygnębienie 
społem, każdego zdającego sobie sprawę co lo o- 
znacza i do czego lo prowadzi. W każdym razie 
do niczego dabrego. Nie jesteśmy wyznawcami 
defelyzma, nie siejemy zwątpienia, owszem i prze 
ciwnie, jestemy za zjednoczeniem się dla obro- 
ny zagrożonego bytu narodu i państwa i do zara- 
dzenia złu, jakie się z nieubłaganą konsekwan- 
cję zbliża. Z całą siłą przekonania ufamy, że zje- 
dnoczone armje wyprowadzą nas „s domu nie- 
woli“, w jaką nieopatrznie popadliśmy. 
Urzędnicy powinni zachować taki i umiar. 
Dłużej klasztorów, niż „prystorów”. Niech chwl- 
lowo ciężka ich dala nie wpiywa na spełnianie 
przez nich obowiązków, niech uzbroją się w oier- 
pliwość i gorliwość, a gdy narodawi zabłyśnie ju- 
trzenka lepszego jutra, powaluje im straty i wy- 
nagrodzi pokrzywdzenia. Od narodu polskiego 
nie tylko można się tego spodziewać, ale i być 
tego pawnyn i. w. 


Prawnicy czy wenerycy? 


W artykule „Urzędnik, a państwo” gniewa Się 
„Słowo wileńskie” na powstanie „Stowarzyszenia 
trzędmników administracji ogóhej z wykształce- 
niem prawnicze" i na cyrkularz, rożesiany przez 
nie do wszystkich urzędników-prawników. 

Otóż ten cyrkularz podnosi, że obecnie w Polsce 
nie porucza się prawnikom w administracji stano- 
wisk, wymagających decyzji, opartej na stosowa- 
niu tekstów prawnych, leoz „traktuje się ich prze- 
ważnie, jako jedynie tzeczaznawców, ekspertów, 
czy doradców, dobrych tylko do teoretycznej wy- 
kładni prawa, nie zaś do bezpośredniej dzialatno- 
ści administracyjnej". 

Autorowte cyrkularza podkreślają, że me pre- 
tendują do leczenia chotób, budowy mostów, do 
działalności instruktorskiej w wojsku i t. d. — zo 
stawiając to odpowiednim fachowcom. Ale — pi- 
szą — „tym, którzy nam przyznają chociażby tył- 
ko zdatność do układania praw, odpowiemy. że 
dobrym kodyfikatorem jest tylko ten, który w 20- 
dziennej praktyce dokładnie zaznajomił się z ad- 
ministracją publiczną. — Ludziom dobrej woli zaś 
przypominamy, że prawdziwą szkołą urzędmików 
administracyjnych jest urząd, a mistrzem w tej 
szkole biegły i doświadczony zwierzchnik, że więc 
nie nie pomoże werbować, jak o tem się nieraz 
mówi, narybek z wykształceniem prawniczeni, je- 
żeli mlodzież ta dostaje się pod kierownictwo nie- 
prawników tak, że niema komu jej wyrobić", 

Następnie zaś aświadczają: 

„Nie idziemy tak daleko, by rościć dla prawni- 
ków wyłączne prawo do piastowania stanowisk 
referendarskich w administracji ogólnej. Zdajemy 
sobie sprawę, że tak radykalne postawienie spra- 
wy nie jest na czasie, Dążymy jeszcze do skrom- 
niejszych przynajmmiej rezultatów w kierunku 
lepszego traktowania elementu prawniczego tak 
ilościowo, jak co do stosunków awansowych. le- 
dyną drogą, prowadzącą do tego celu, jest w o- 
becnych warunkach ruch zrzeszeniowy: ugiłowa- 
nia jednostki zgóry już skazane są na niepowodze- 
nie", 

Otóż na to odpowiada „Słowo*: 

„Twierdzenie, że element prawniczy jest przy 
obsadzenki urzędów zapoznawany ze szkodą dia 
administracji — jest słuszne. 

Każdy się zgodżj z tem, że przynajnmiej publicz- 
ne poruszenie tej bolączki jest obszernym ji cieka- 
wym materjajiem do dyskuejl. Co innego jednak 
nad czemś rzeczowo dyskutować i coś rzeczowo 
krytykować, a zgała co innego arbitralnie twier- 
dzić, że „jedyną drogą prowadzącą do celu jest... 
ruch zrżesżeniówy”, Bowiem „usiłowania jedno- 
stki zgóry już skazane są na niepowodzenie". 
tych wyrazach tkwi pięta Achillesa cyrkularza. 

A wigo dzieje się szkoda — to przyznaje „Sío- 
400099000. 


NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 


wielkim wyborze pa cemach najtańszych jedynie 
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wo“ — nie tylko osob pewnej kategoriji ludzi 
fachowo-wykształoonych, którym masowo zamy- 
kają drogę obcofachowi lub obey wszelkiemu fa- 
chowi, intruzi o wykształceniu... domowem — ale 
i państwowa, Mimo to dziennik wileński twierdzi, 
że wystarczy dyskutować į krytykować... 

Kto ma to czynić? BB, który ten stan spowado- 
wał? Czy lakis r :zególny urzędnik-śmlatek, 
któryby takie krytykowanie przyplacił przeniesie- 
niem w stan „spoczy: ze 

Pan minister spraw wewn, Sławoj-Składkowski 
Szczycił się tem i nie we cztery oczy, lecz w mo- 
wie po całej Połsce rowniesiotej przez radło, że 
na ustawach się 1 | Że one go nie obchodza. 
Niechże p. poseł M vicz, redaktor „Słowa“ z 
nim tę sprawę d uiuje na poshi niu... Bo w 
Sejmie mu klnb nie pozwoli dyskusiam, dręczyć 
pp. ninistrów? 

Propozycja „Słowa”, ażeby ze sier urzędniczych 
podniesiono dyskusję w pojedynkę przypomina 
trochę scenę ze strindbergowskiego „Ojca“, gdzie 
żona skrępowaneńnu mężowi — przez nałożenie 
nań kaftana ieczeństwa — oświadcza uimu- 
jąco: podaj 1 


ki 


przemaw iaia orzystaniu przez poje- 
dynczych rze: Bwców z gościnności prasy za- 
równo fachowej, jak i powszechnej dla polemik w 
tej dziedzinie. Calkiem inaczej przedstawi się jed- 
nak sprawa, gdy urzędnicy złączeni w związek 
zawodowy wystąpią „kupą“ przeciwko Państwu 
w obrone swych praw | interesów. Dyskusja 
przejdzie z płaszczyzny rzeczowości na poziom 
walki klasowej, w której z jednej strony występa- 
wać będą wladze związkowe ogółu zrzeszonych, 
z drugiej Państwo — zniwełowane w ten sposób 
do roli fahbrykanta-przedsłębiorcy*. 

Ale caly bląd organu obszarników kresowych 
tkwi w lem, — (poco używać aż nazwy państwo, 
gdy chodzi o epizod obecnego „zapoznawania ele- 

mentu prawniczego" — jak się wyraża „Sło- 
wo" ?) — że właśnie w tym wypadku znajdują się 
owi karceni przez „Słowo“ urzędnicy w zgoła in- 
nej sytuacji, niż gdyby zależeli od fabrykanta. 
Fabrykant bowiem (przynajmniej nie słyszeliśmy 
© takim wypadku) nie powierzy płatnego zastęp- 
stwa spraw, wymagających znajomości ustaw, 
osobie, której brak kompetencji w tym kierunku; 
tak samo jak do wykonywania zadań technicz- 
nych nie powała — prawnika. będzie, jak się 
wyraziła „ze szkodą 
dla admini i 

Narazie też zie wi y, ażeby kwestja, poro- 
szona przez urzędników o wykształceniu prawni- 
czem miała typowy charakter wałki klasowci: 
jest to akcja o sp ranie we właściwymi kie- 
runku specja h h kwalifikacje marnują 
się „ze szkodą dla administracji", zamiar zaś pod- 
ięcia akcji zbiorowcj das tłotmaczy się 
wyżej wspomnianem niebezpieczeństwem wysu- 
wania się jednostek. 

Powtarzalny, że etykietę tej akcji nadać (rudno, 
gdyż niema nigdzie analogii iakiero stanu, na 
który się owi urzędnicy wżalają. 


Złote myśli 
Monteskjusza 


Z DZIEŁA „O DUCHU PRAW" 


O DESPOTYZMIE 

Kledy dzicy w Luizjanie chcą mieć owoc, ści- 
nają drzewo przy samej ziemi i zrywają owoc. 
Oto rząd despołyczny. y 

(Księga V rozdz, XII). 

Władca przywykły nie spolykać w swoim pa- 
lacu żadnego oporu, oburza Się, kłedy mu ktoś 
stawia opór... Taki władca ma tyle przywar, iż 
niebezpiecznem byłoby objawiać w świetłe dzien- 
nem jego przyrodzoną tąpolę. żyje w ukryciu; nikt 
nie zna stanu, w jakim się znajduje. -.Zachowa- 
nie państwa równtrmaczne jest z zachowaniem 
monarchy, lub raczej pałacu, w klórym siedzi za- 
mknięty. Wszystko co nie grozi bezpośrednio termu 
pałacowi, nie robi wrażenia na tych nieświado= 
mych, pysznych i uprzedzonych duszach. Co się 
zaś tyczy łańcucha wydarzeń, nie mogą iść za 
nim, przewidzieć go, myśleć o nim nawel! 

Jak zasadą rządu despotycznego jest lęk, tak 
celem jego spokój, Ale to nie jest pokój, to cisza 
owych miast, w których mury już wkracza nie- 
przyjaciel. 

. 3 (Księga V rozdz. XIV). 

Niesprawiedliwy rząd nie może się obejść bez 
rąk, kłóreby spełniały jego niesprawiedliwości, 
Otóż niepodobna, aby le ręce nie krzątały się dla 
siebie samych. Kradzież grosza publicznego jest 
tedy naturalna w pañsiwach despotycznych. 

(Księga V, rozdz, XV). 
O DEMOKRACJI I PARTYJNICTWIE 

Kiedy w rzeczypospolitej lud jako ciało ma naj- 
wyższą władzę, wówczas jest to demokracji 
Czego zaś nie może dobrze zrobić wimien zr: 
przez swoich pelnomocnych, Ci są tylko tyle pet- 
nocnocnymi, o ile on ich mianuje; jest to zatem. 
podstawowa zasada tego rządu, aby lud sam mia- 
nował swoich ministrów (sług)... Lud cudownie 
umie wybrać tych, którym ma powierzyć część 


swojej władzy. Wysłarczy mu kierować się rze- 
czammi, klórych nie może nie wiedzieć i faktami, 
które podpadają pod zmysły. 


Klika jest niebezpieczna w senacie; niebezpiecz- 
na wśród szlachty, Nie jest grożna wśród ludń, 
którego przyrodą jest działać z namiętności... Nie- 
szczęściem rzeczypospoliłej Jest, jeżeli niema w 


niej stronniciw.. 
(Księga II rozdz. II). 


Dyscyplina czapkowania 


Donosiliśmy niedawno, iż w Złoczowie dyrekcja 
gimnazjum poleciła uczniom i uczenicom (szkoła 
jest koedukacyjna) kłaniać się w miejscach publicz- 
nych: staroście, burmistrzowi i dowódcy garnizo- 


nu. 

Otóż „Kurjer Lwowski“ zwraca uwagę, że ten 
zdumiewający pomysl takiego wpajania w mto- 
dzież szacunku tla władz cywilnych i wojsko- 
wych — był kopią lego, co podczas wojny gdzie- 
niegdzie zarządzali i żądali komendanci etapów 
na chwilowo zdobytych terenach. 

Mianowicie podal on odpis austriackiego rozka- 
zu wojennego, wydanego w 3 jezykach (niemiec- 
kim, polskim j żydowskim) w da, 17 lutego 1917 r. 
w Białej Podlaskiej, a podpisanego przez niejakie- 
go Funcka, majora i komendanta etapowego. 

Paragraf I owego rozkazu brzmiał (przy zacho- 
waniu oryginalnej pisowni): 

„Mieszkańcy małą być ubrare na ulice czysto i 
porządnie i obowiązani są klaniać się oficerom 
wszelkich rang przez glębokie zdięcie czapki, w 
razie mijania się z oficerem na ulicach, a glównie 
na rogach ustępować im drogę“. 

Paragraf trzeci zaś opiewa: 

„Każde nie zastosowanie się do niniejszych grze- 
pisów będzie karane grzywną do 600 marek, iub 
więzieniem do trzech miesięcy". 

Podobieństwa istnieje... Tylko, że w złoczow- 
skim wypadku sanacyjna gorliwóść — przenio- 
sla taki pomysł na grunt szkolny — i nieokupo* 
wany. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 
Jana Wainego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwsp- 
nialszych, przeprowadza ekahumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 
Mniej zasobaym daleko idące ustępstwa. 


| 


- Uzdrawianie lecznictwa w Kasach chorych 


Raz wraz zjawiają się nowe pomysły uzdra- 
wiania Kas chorych. Nowi władcy Kas „chorych 
silą się ciągle i ciągle jakby to usprawniać lecz- 
nietwo, i jakby zdobywać oszczędności na pensje 
dla nowych maładorów kasowych, by nie mieli 
braków. Głowaczom p.zytem się zdaje, że zbin- 
rokratyzowanie i nadęcie maszyny mechanizują- 
cej pracę, zastępuje i odpowiada lecznictwu — 
racjonalistyce leczniczej i zapobiegawczej. Im 
się zdaje, że zorganizowanie biur, rąk pisarskich 
i odwalonych kawałków, oraz reskryptów, okółni 
ków, zarządzeń i t. d. rozwiązuje zadania Kas 
chorych. Na lecznictwo właściwe, na zapobiega- 
nie chorobom, na racjonalne leczenie, na wybór 
najlepszych metod i powołanie najłepszych sił 
lekarskich — nie zwraca się wcale, a co najwię- 
cej, słosunkowo mało uwagi. Leczenie odwala się 
jak kawałki — byle' rychło, byle dużo, byle już — 
bo tego wymagają warunki w jakich się le rzeczy 
odbywają. 

Nie malego rwotesu wśród członków ubezpie- 
czonych w Kasach chorych wywołały zamiary 
pobierania opłat za lekarza i leki. Pomysł tak po- 
roniony, że wnet w jakimś drugim miesiącu... 
utopił się w niebycie, Tak był zbudowany, że do- 
chody, jakie były i mogły były z tego powstać. 
me dorównywałyby rozchodom, jakie pociągały 
za sobą, choćby przez przyjęcie falangi nowych 
urzędników, do owych zarachowywań i prze- 
rachowywań. Chyba znów szereg posad dla nie- 
mogących dać nigdzie zatrudnić bebesynów. 
Na szczęście pomysł wypuszczony jak balonik 
wodorowy na wybadanie opinji pękł już na nie- 
wielkiej wysokości i zgubi się, że ani znaku na- 
wel z opony... 

Teraz przyszła kolej na sanację apiekarstwa 
Kas chorych. Najnowsze pomysły oszczędnościo- 
we na wielką skalę. Dyplomowani aptekarze Kas 
chorych, szczególnie z długoletnią praktyką nale- 
żeli do pracowników wyżej płalnych i lepiej 
platnych, Przy wielkiem zmechanizowaniu czyn- 
ności w aptekach Kas chorych, gdzie pracownik 
jak maszyna dobrze naoliwiona i funkcjonująca 
przy niesłychanej, a łatwo zrozumiałej odpowie- 
dzialności, pracował wyczerpująco, aptekarzy wy- 
nagrądzano wcale dobrze; dawano dość czasu na 
wytchnienie i traktowano specjalnie. Lecz Kasy 
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nie mogły zatrudniać samych wysoko platnych 
zawodowców. Zrozuiniano, że do pakowania zió- 
lek, nalewania rycynusu, nakładania galowych 
maści, nie potrzeba aż magistrów farmacji. Za- 
częto angażować siły lechniczne, które „pod okiem 
zawodowców wykonywały prace pomniejsze i nie 
tyle farmaceutyczne, co fizyczne, techniczne i 
przygotowawcze. Temu personalowi techniczne- 
mu przyszła w sukurs wojna, w czasie której, 
z braku fammaceuiów, wykształcona owe siły po- 
mocnicze. Lecz z czasem rósł apeiyt tak apleka- 
rzy prywatnych, jak i Kas chorych na zatrudnia- 
nie sił technicznych. Powoli, powali, tak się ten 
zwyczaj rozszerzył i zakorzenił, że obecnie prze- 
szedł granicę możliwości. Zaczęto wprost zapy- 
chać Kasy i apteki „pakowaczkami*”, kióre uży- 
wano do wszelkich roból recepturowych, naweł 
bardzo odpowiedzialnych. Stery farmaceutyczne 
wszczęły o to słuszny alarm. Alarm dochodził co- 
raz gwaliowniej do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, a że minisler tego resorlu jest lekarzem 
z zawodu i rozumie doniosłość lakiego stanu, wy- 
dał siosowne, kategoryczne zarządzania. 

Inspektorzy farmacentyczni wziąli się energi- 
eznie do roboty i żądali usunięcia sił technicznych 
od roból wymagających zawodowej wiedzy i do- 
świadczenia i to nietylko w Kasach chorych, ałe 
i aptekach prywalnych. Związek zawodowy pra- 
cowników aplekarskich zaopatrzył zawodowców 
w odznaki dła zaznaczenia, że Gaz pracow- 
nik jest uprawniony, jako fachowiec, do sporzą- 
dzania leków i ma prawo do zaufania chorych. 
Związek farmaceulów domagał się swego prawa 
i ze względu na to, że Uniwersylety krajowe wy- 
puszczają rocznie setki farmaceutów pa mozol- 
nych siudjach z dyplomami najwyższego farma- 
ceutycznego wykszłałcenia, a « ludzie nie zna- 
chodzą odpowiednich posad i są często na utrzy- 
manim rodzin, a najwyżej pracują za „psie pie- 
niądze”. Stanowi to szkodę dla nich, a niebez- 
pieczną konkurencję dla już zatrudnionych. Stan 
len sirzyże i goli. 

Głowacze Kas chorych przy tej sposobności 
wpadli na szczególny pomysł. By wilk był syty i 
owca cała — by zalrudnić fachowców i by nie 
płacić ich drogo, by usuwać siły techniczne, a 
zastępować je upiekarskiemi, korzysiają z nad- 


Jak wygląda obecnie Kreml? 


Byly radca poselstwa sowieckiego w Sztokhol: ' 


mie, S. Dimitriewskij, który w ostatnim czasie stał 
się głośnym przez opublikowanie kilka książek i 
licznych artykułów o Rosji Sowieckiej, zamieścili 
w tych dniach w prasie berlińskiej charaktery- 
styczny opis obecnego Kremlu moskiewskiego. 
Miasto w mieście. Za wysokiemi, staremi mura- 


mi ciągną się ulice, przedmieścia z budowlami róż- | 
nych stylów i różnych wieków. począwszy od | 


wieku XV a skończywszy na czasach sowieckich. 
Palace, kościoły, gmachy starych klasztorów, biu- 
ra, muzea, koszary wojskowe, domy mieszkalne — 
to wszystko skupilo się bezładnie na małym tete- 
nie w środku Moskwy. 

Obecnie żyją tu prawie wszyscy członkowie 
Tządu sowieckiego. wszyscy przywódcy komuni- 
stycznej partii, a dalej, tak jak za czasów despo- 
tyzmu żyje tu cały szereg pasożytów obojga płci: 
emeryci partyjni, czeladź dworska, błaźni nad- 
worni, byłe żony i kochanki wpływowych dygnita- 
rzy sowieckich. Możność życia na Kremlu odzna- 
cza pewien przywilej. Mieszkaniec Kremla musi 
należeć do wyższej kasty czerwonego społeczeń- 
stwa. Dlatego też życzeniem wszystkich dostojni- 
ków sowieckich jest — dostać się na Kreml. Z tycii 
też powadów zapanował tu kryzys mieszkaniowy. 
Nie oznacza to, jakoby w lokalach Kremla pano- 
walo ogólne przepełnienie į duszna atmosiera. Kto 
mieszka na Kremlu, ten korzysta z wszelkiego 
komiortu i żyje wygodnie. Jeżeli lokal taki, względ- 
nie mieszkanie zostanie opróżnione przez śmierć 
fizyczną lub polityczną kogokolwiek, to zaczyna 
się zacięła i uporczywa walka pomiędzy ubiega- 
iącymi się o mieszkamie, a przywileje. Posłuzuja 
się intrygarni, byleby tylko zamieszkać wśród 
wyższej kasty czerwonego Społeczeństwa. Nie- 
kiedy sam Stalin musi interweniować w tych spra- 
wach. 


Życie na Kremlu — to życie wielkonańskie. 
Kreml posiada własne sklady żywności į różnych 
materjałów są tu ołbrzymie zapasy delikatesów, 
jakich proletariat nigdy nie widział, jest tu specjal- 


na Jadalnia, piekarnia, zaklad fryzjerski, apteka, | 


Szpital, lekarze | wogóle wszystko. Kreml żyje 
swem wlasnem, oddzieliem cd Moskwy i całego 
państwa życiem. Ani Moskwa ani państwo nie wie 
jak właśnie na Kremlu się żyje, natomiast na Krem- 
lu wiedzą o wszystkiem, Niby gaz trujący z poko- 
ju do pokoju, z mieszkania da mieszkania przeni- 
kają różne plotki, doniosłe sprawy państwowe 
mieszane są z sprawami osobistemi. Następnie ga 
pośrednictwem tysięcy krewnycli i przyjaciół piot- 
ki te przedostają się poza mury Kremla, kołuią w 
mieście, rozszerzają się w całeim państwie i prze- 
nikają za granicę. dając podstawę, na pierwszy 
rzut oka iantastycznywn opowieściom, w których 
zawsze znajduje się jądro prawdy. 

Ani jeden rząd na Świecie nie troszczy się tak o 
swe bezpiebzeństwo i me odgradza się tak od lu- 
du, jak rząd sowiecki Kreml — to twierdzą wa- 
rowna. Na murach į; wieżach znajdują się armaty 
i inna broń. Dniem i nocą przechadzają się silne, 
uzbrojone straże. Na Krenil prowadzą tylko dwie 
bramy dla pieszych i dwie dla auiomobilów. U 
bram stoją podwójne warty woiskowe. Bez odpo- 
wiedniej przepusiki nikt nie może dostać się we- 
wnątrz ani Kremla opuścić. Przekroczywszy bra- 
mę zobaczycie maty rynek asfaltowany, a na jego 
końcu zawsze czekają na dzisiejszych władców 


ZSSR wspaniałe limuzyny światowych marek. Na | 


środkn znajduią się grządki kwiatów a pomiędzy 
niemi przechadzają się dzieci władców. służba so- 
wieckich dygnitarzy i żolnierze. Pa lewej stronie 
stoi gmach rządowy, po prawej arsenał. dalej ko- 
szary i szkoła ar iska. W szkole tej są tylko i 
wybrane, zauiania godne osoby, bowiem szkoła ta | 
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produkcji sił fachowych i angażują je na warun- 
kach wyzysku. Absolwenia z dyplomem uniwer- 
syteckim przyjmują na 3-miesięczną bezpłałną 
praktykę, a na 9-miesięczną pracę dalszą za płaca 
dowolnie ułożoną i z tem zgóry ugodzeniem się, 
że tak zaangażowany pracownik po roku opusz- 
cza Kasę chorych. Placę iakiego pracownika tak 
Się wymierza, że ona często jesi niższą od placy, 
jaką pobiera siła echniczna. Bajkowy wynalazek! 
Ma się fachowca za „pakowaczkę” i jeszcze 3 
miesiące się mu nic nie płaci, a przez 3 kwarlały 
niewiele. Po roku — fora ze dwora. Zaangażuje 
się go. gdy się „dobrze nada“ — zapewne na 
szezapłą egzystencję ledwo wystarczającą. 

Stanie się zadość żądaniam władz. Pracownicy 
będą mogli być znaczeni odznakami sił zawodo- 
wych i będą się wyshigiwać zadarmo lub zabez- 
cen. Za jednego starszego magistra farmacji bę- 
dzie można mieć trzech młodych. 

Tylko jedno skromne zapytanie: Czy chorzy 
będą mieć zaufanie do apieki w której hraknie 
pracowników latami już pracujących? O to może 
nie wszystkich głowa boli, bo teraz system ście- 
śniań i oszczędności, bo teraz się szuka gdzieby 
i nacoby nie wydać. Nad skutkami tego kloby się 
zastanawiał? 

Przeciwko tym zakuson powinny wysląpić 
władze służby zdrowia i Związek pracowników 
farmaceutycznych, Rzeczy ło poważne i nie zno- 
szące ukrycia. Wyjawić trzeba zawczasu i uchy- 
lić rzeczy złe i niegodne. Nie dopuszczać do przy- 
krych niewłaściwości i podkopywania zaufania 
do apiek Kas chorych. Zaniechać wyzysku i spe- 
kulacji i nie zasłaniać się, że nowopozyskani ma- 
gistrowie mają przechodzić dopiero praktykę. 
Tyle umią i potrafią dokonać już choćby z tytułu 
wyższego wykształcenia i doświadczenia naby- 
tego podczas studjów. 

W czasach gdy bezrobotni mają zapomogi, czy 
godzi się żądać od kogoś pracy bezpłatnej? Ro 
daj projekt ten tak samo wlecial do wady, jak 
jego ORA kuzyn"... opłaty lekarzy i le- 

sie ci 

Dad i aptekarze. Kas chorych nie są urzęd- 
nikami Kas, tylko pracownikami za umową. Te 
muszą być przynajmniej... godziwe, Uzdrawianie 
leczmictwa nie na tej leży drodze — całkiem na 
innej 0. 

—000— 


w razie potrzeby ma bronić Kremla j rządu. Dła 
ochrony siedziby czerwonych władców ułokowa- 
ny jest tu specjalny oddział wojsk GPU. Przed 


| gmachem arsenalu stoją stare działa. Na jednym 


z nich wybity jest rok 1789. W roku tym wybuch- 
la rewolucja francuska. Dalsze wyryte słowa ob- 
jaśniają, że działo to wykonane zostało na zamó- 
wienie polskiego hrabiego Potockiego, który też 
na dziale kazał wyryć słowa: „Pro bello, sed nun- 
quam civi" („Dla wojny, lecz nigdy domowej"). 

W środku gmachu rządowego znajduje się bra- 
ma, zawsze otwarta, prowadząca do podwórza 
wewnętrznego pnzez pasaż kolumnowy. Małe 
drzwi tuż za bramą prowadzą do rady komisarzy 
ludowych (Sownarkomu). Dla członków rządu i- 
stnieje specialny wchód na końcu gmachu. Wązkie- 
mi, dosyć brudnemi schodami wstępujecie na 
pierwsze piętro. Znów straż, której pokazać trzeba 
swą przepustkę. Następnie wkraczacie do typo- 
wych korytarzy koszarowych. ciemnych j ponu- 
rych. Jest to gmach podrzędny, tylko dla Sownar- 
komu rosyjskiej republiki (RSFSR) i różnych ko- 
misyi. Idąc w lewo, dajdziecie do kamiennej klatki 
schodowej prowadzącej do łakak związkowego a 
potem przez biura dyrektorów oddziałów. Sala 
posiedzeń znajduje się na końcu gmachu. Tu znów 
spotykacie straż, której trzeba się legitymować. 
Chcąc wstąpić do sali posiedzeń, trzeba mieć spe- 
cjalną przepustkę. 


„SANATO* 
Zakład wychowawcza-leczniczy dla młodzieży 
i dzieci w Rabce. 

Ža prawdziwie ojeowską opiekę nad zdrowiem i wy- 
chowaniem w ciągu sześciu tygodni naszej córeczki 
Wandzi składsją naiserdeczniojsze podziękowanie pani 
Dr Stepowskiej i p. Dr Zagota 

Juszezykcwie, Kraków. 
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w KINOTEATRZE 
DŹWIĘKOWYM 


w dni powszednie o godzinie 8, 5, 7, 8'10, 


Przedsprzedaż biletów w kasach kinoteatru w niedzielę od 


gódz. 10 tej, w dni powszednie od 11—1 %, 


WANDA] Tatana, a waai 
zi a 
[NA ZACHODZIE 


Początek seansów dziś w nieuzićlę o g. 12, 2; 4 6, 8, 10, 
10, 


OSNUJY NA TLE GENJALNEJ PUWIEŚCI 
SRRYKA MaRi REMARGUE'A 


Z ZMIAN| 


Rozprawa prasowa „Naprzodu“ 


TRZY ARTYKUŁY 0 BRZEŚCIU 4 WYWIESZKA UWOLNIONE ÓD KONFISKATY 


Wczoraj przedpołudniem odbyła się w krakow- 
skim sądzie okręgowym karnym rozprawa praso- 
wa z powodu sprzeciwu, wniesionego przez Te 
dakcjię „Naprzodu“ przeciw konfiskacie Nr. 31 
„Naprzodu“ z 8 lutego r. b. i wywieszki tegoż nu- 
meru 

Skonħiskowane zostały w owym numerze czte- 
ry artykuły: 1) artykuł wstępny p. t. „Przełom”, 
2) list z Nowego Sącza p. t. „I tacy są wycho- 
wawcami!" o zgromadzeniu BB, na którem na- 
uczyciele Puchała i Samborski wychwałali 
Brześć, 3) obszerny artykuł o żywieniu więźniów 


| w Brześciu, w którym skonfiskowano 6 miejsc i 
tytuł (skonfiskowany także i na wywieszce), 4) 
| ieden wyraz w uznaniu, uchwaloneru przez ro- 
botników stanisławowskich dla profesorów Uni- 
wersyteiu Jagiekońskiego za ich pralest przeciw 
Brześciowi 
Sprzeciw zastępowali na rozprawie tow. red. 
Haecker i tow. adw. dr. Ringelheim, 
Sąd zatwierdził koniiskatę artykułu wstępnego 
p t. „Przełom”, natomiast uchyłil w całości kon- 
fiskatę wszystkich trzech ertykułów dotyczących 
Brześcia i wywieszki, 


Kasa chorych, która ...nie bankrutuje 


W Polsce jedynie Górny Śląsk zdolal się wehro- 
nić od komisarzy w Kasach Chotych. Toteż go- 
sbodarka w nich jest zgoła inna, anlżell tam, gdzie 
rządzą „prystarjanie". Wymletić warto Kaso Cho- 
rych w Katowicach, która pod przewodnictwem 
tow. Adamczyka, funkcjonuje niezwykle spraw- 
nie, a lekarze mogą zapisywać choremu każde le- 
karstwo, potrzebne dla lego szybkiego wylecze- 
nia, 

W odnośnim dkólniku do lekarzy podkreślił 
tow. Adamczyk, że „zapisywać woo każde le- 
karstwo, choćby najdroższe, gdyż decydującą jest 
nie cena lekarstwa, lecz jego wattość Iócznicza”. 


Warto, jeszoze nadmienić, że Kasa Chorych w 
Katowicach mimo kryzysu gospodarczego nie 
idzie na zmniejszenie zasiłków chorobawych, lecz 
uawet wypłaca je w najwyższej w Palsce wyso” 
kości, bo aż 75 procent. 

Tak rządzą wladze autonomiczne. Nie więc 
dziwnego, że Kasa ta jest „solą w oku* Śląskich 
„saatorów", którzy coraz częściej na łamach ka- 
towickiego pisemka „sznacyjnego” atakują Kasę 
Chorych, a w szczególności jej prezesa tow. 
Adamczyka. 

Według bilansu na rok 1930 koszta administra- 
cyjne tej Kasy wynosily zaledwie 6 procent, 


Walka bandyty o stolec burm'strza Chicago 


JAK DYREKTOR POLICJI CHICAGOWSKIE] 


5-milfonowe miasto Chicago bylo przez 12 lat 
rządzone przez wspólnika bandyty Caponego przy 
poparciu największych magnalów przemyslowych 
miasta z rodzą Mac Cormicków na czele. W A- 
imeryce podolme stosumki możliwe są gdyż brak 
tam zupełnie „pamtykfctwa”. Socjalizm jest bez 
wpływów. a różnice między dwiema jedynemi 
partjami burżuazyjnemi są tak niedostrzezalne, że 
o namiętnościach politycznych, o ile nie idzie o ela 


lub politykę zagraniczną, niema mowy. W wybo- | 


rach stanowych lub komunalnych przeciętny oby- 
watel amerykański zostaje zwykle w domu, a © 
wyniku wyborów decyduią najciemniejsze masy 
immigrantów pedzone do urny przez swoich wply- 
wowych przywódców handlujących glosam swych 
rodaków, jak niegiyś rabini galicyjscy głosami ży- 
dów. Niepodobna zataić wybitnej, a niezaszczytnej 
roli jaką w tem wszystkiem odgrywają zwykle 
wyborcy polscy. Jest rzeczą pewna, że na 400.000 
wyborców Polaków w Chicago, conajmniej 300.000 
głosowało dotąd zawsze na Thompsona; i w No- 
wym Jorku nle jest inaczej. 

W ten sposób moglo dojść do tego, że przy wy- 
borach na kandydata partii reputiikańskiej na sta- 
nowisko burmistrza bandyta Rill Thompson Zwy- 
cięży! sędziego Johna Lyle, który ośmielił się na- 
kazać aresztowanie szeregu członków bandy Ca- 
ponego. Niedość ma tem że zostal pokonany, sędzia 
Lyle musiał uciekać z Chicago aby ocalić swe ży- 
cie. Ponieważ w Chicago republikanie byli zawsze 
góra, a przytem kandydatem demokratów był na- 
tuzalizowany obcokrajowiec, Czech, adwokat An- 
toni Czermak, który nie mógł liczyć na głosy szo- 
wlnistycznych jankesów, a głosy Włochów, Pola- 
ków, Irlandczyków itp. byly dla Thampsona pew- 
ne. więc jego burmistrzostwa uważano za już zdo- 
byte i Al Capone odbierał powinszowania | udzielał 
prase interwiewów, 

Mlarka przebrała się jednak! Łupióna ludność 
Chicago ruszyla do urny licznie jak nigdy, rozpacz 
zwyciężyła szowinizm i Czermak otrzymał 667.529 
głosów, gdy Thompson tylko 475.613. Ironią wy- 
padków jest fakt, że „rdzenny Amerykanin" 
Thompson. któtego tala kampania wyborcza pole- 
gala na iudzeniu instynktów  szawinistycznych 
przeciw „temu cudzoziemcowi" otrzymał z pewno- 
Ścią prawie wyłącznie głosy cudzoziemców, gdy 
na Czermaka ławą głosowali jankesj, 

Czermak zapowiedział że zmieni natychmiast ca- 
ty personal miejski administracyjny i palicvinv ho 


ROZMAWIAŁ Z REDAKCJĄ „DAILY HERALDA* 


| Thompson przyjmowa| tylko bandylów. Do Jakie- 
go stopnia miasto było steroryzowane dowodzi 
fakt, że nie zdolano nigdy zebrać 100 podpisów. 
pod prośbę do prezydenia a wdrożenie śledztwa 
w sprawie korupcji urzędników samorządowych, 
co jest nieshędnym ustławawym warunkiem aby 
wladze federalne mogły wogóle wtrącić się w Spra- 
wy samorządnej gminy. Panowało przekonanie, Że 
podpisać takie podanie to znaczy wydać na sieh'e 
wyrok śmierci. Nie zftalazło elo w Chicago 100 bo- 
laterów i władze federalne muslały przyglądać się 
wszystkiemu z założonemi rękami. 


Z jakich typów skladala się chicagoska moliofa o 
lem świadczy rozmowa telefoniczna odbyła przez 
redakcję londyńskiego ally Heralda" na kablu 
transatlantyckim. na kilka dni przed wyborami, 
z dyrektorem policji chicagoskiej p. Albackiem. 
Redaktor „Daily fleralda* zawałał policję w Chi- 
cago aby się dowiedzieć czy są jakieś obawy co 
do spokojnego przebiegu, a p. Albock zapewniw- 
szy, że Chicago jest nalspokojniejszem miastem na 
świecie powołał się w tym względzie na świadec- 
two „dyrektora policji londyńskiej", który był w 
październiku w Chicago i nic mu się zlego nie sta- 
ło. Rozmówca w Londynie ze zdumieniem zauwa- 
żył, że lord Byng nigdy nie był w Ameryce i po 
chwili okazało się, że p. Albock za dyrektora poli- 
cii londyńskiej wważa.. Edgara Wallace, który w 
istocie był w Chicago. Następnie dygnitatz poli- 
cyjny z pod znaku Thompsona zapylał czy nie mo- 
żnaby się postarać aby... król angielski wysłał de- 
peszę z życzeniami zwycięstwa do Billa Thomi- 
sona. „Nasz Bill jest bardzo życzliwie sposobiony 
dla króla Jerzego i chciałby mn pomagać“ oświad- 
czyl p. Albock. Podobne brednle mógł oczywiście 
mówić tylko oprych-pólanalfabeta bez żadnego 
wykształcenia. który prosto z handyckiej „meliny” 
przeniósł się do dyrekcii nolicli 

Do takich to „iachowych rządów* doprowadza 
kapitalizm, gdy może bez przeszkód rozwinąć 
swoją „radosną twórczość". W tei chwili p. Ar 
bock otrzymal już dymisję, ale czy stosunki w Cli- 
cago ulegną zmianie na lepsze?... O tem da się coś 
powiedzieć chyba późni gdy się już napewno 
pokaże, że zwycięzca p. Czerinak nie jest ponro- 
stu reprezentem innej szajki Landyckiej obsługu- 
sacej inną grupę kapilalistów. Narazie optymizm 
byłby przedwczesny. 
l - 


DLL! 


Jałmużnik literatury 


P. Juijiusz Kaden-Handrowski zaslużył sobie, zai- 
ste, na miano „wielkiego jałmużnika” literatury 
polskiej — ściślej: pewnego klanu literatów, kliozki 
pisarskiej, nabrzmiałe] różnemi ambiciami. Od sze- 
regu lat, z zastanawiającym uporem i podziwu 
godną wytrwałością wydeptuie progi przedpoko- 
jów ministerialnych, tudzież mężnie zażywa swego 
uroczystego styłograin w publicystycznej kampa- 
nii o „akademię”, o stypendia i nagrody literackie, 
a wszetakie „fundusze kutury narodowej”. To nie- 
strudzone „jałmużnctwo” dyktuje mu troska a 
„godność i powagę" naszej literatury, i „możność 
rozwoju najszłachetniejszej dziedziny życia naro- 
dowego" — troska „obywatelska“ i patetycznie 
wszriosła... Lecz wsłuchawszy sie uważnie w owe 
wzniosłości, łatwo uchwycimy w nich najszczer- 
sze, a bardzo zwyczajne wołanie: „Pieniędzy! Pie- 
niędzy! Pieniędzy!” 

Ostatnio (w „Gazecie Polskiej") nasz „lalmuż- 
mk“ znów ekscytuje ministra oświaty, tym razem 
sprawą t zw. opodatkowania „klasyków", oraz 
dzieł pisarzy, których prawa autorskie wygasly. 
W artykule pod wymownym tytułem: „Panie mi- 
nistrze, źródła są!!!“, omawia p. Kaden-Bandrow- 
ski perypetle odnośnego projektu ustawy, „utopio- 
nego“ w poprzednim sejmie, poczem w przypo- 
chłebnej apostrofie apelufe da p. min. Czerwiń- 
skiego o realizację tego projektu, o otwarcie bilą- 
cego zeń „źródła finansowego na opiekę nad szłu- 
ką"... Bo niby — powiada p. Kaden-Bandrowski — 
„Cóż prostszego i słuszniejszego, Jak to właśnie, że 
dobro, przez wielkich pisarzy wytworzone, po- 
szłoby w pewnym, tńnimalnym zresztą ulamku, 
na rzecz tych następców, których misją i powoła- 
niem jest, wielkie dobro kultury dziadów | ojców 
przekazywać synom", 

Cóż ożnacza opodatkowanie klasyków, otaz 
dzieł pisarzy, których prawa autorskie wygasły? 
P. Kadeh-Bandrowski widz w niem „skromne 
świadozenie na rzecz dalszego rozwoju ekonomicz 
nych podstaw literatury“ — ze strony wydaw- 
ców. Otóż, nie biorąc bynajmniej w obrone inte- 
resów firm wydawniczych, operujących „klasyka- 
mi", wypada stwierdzić, że p. Kaden-Bandrowski 
wsłydliwie przemłlcza istotę sprawy; oma zaś w 
tem, że owo „skromne Świadczenie" obciąży w 
praktyce życiowej — w każdym razie — nie wy” 
dawcę, lecz konsumenta „klasyków“, a więc prze- 
dewszystkiem ogromne rzesze młodzieży szkoł- 
nej. Będzie ona, jako jeszcze jeden z modnych o- 
becnie podatków i podateczków „pośrednich“, 
nieuchronnie wkalkukowywane przez wydawcę w 
koszt edycji „klasyka“ — marówni z podatkiem 
obrotowym, dochodowym i jeszcze kilku innemi! 
P. Kaden-Bzhdrowski dobrze wie, że tak będzie 
— ale udaje, że nie wie.. 1 ani on, ani p. minister 
oświaty, nie znajdą na to żadnej zapobiezawczej 
rady; wątpię ńawet, czy chcieliby jej szukać. 

Oczywiście. słusznie powiada p. Kanden-Ban- 
drowski, ż niema obawy, aby „opodatkowanie“ 
Mickiewicza, czy Słowackiego  „imiemożliwiło 
lekturę tych pisarzów”, na wielką skalę prowa- 
dzoną przecież w szkolach, gdzie działa zresztą. 
w tym wypadku, raczej przymus, niż wpodobanie 
(zwlaszcza w odniesieniu do takich kłasyków, jak 
Niemcewicz Jub Feliński), Chodzi jednak o pewną, 
powiedzmy, mlemorałność tego zjawiska, że z 0- 
wych sziubackich „grosików* płynęłaby.. przy= 
puśćmy., pensja „akademika* p. Kadena-Bandrow- 
skiego! Bo ostatecznie — mówmy zwyczajną, nie 
ozdobną prozą — do tego rzecz zmierza. Do na- 
tożenia nowego haraczu na szerokie masy społe- 
czeństwa, na ich konsumcję „dóbr", tym razem 
„kulturalnych“ — dla wątpliwej zupełnie korzyści 
sprawienia tych dwudziestu aksarmńtnych foteli dla 
robów, a także nierobów i zwykłych kamerjim- 
krów literatury! 

Do tego rzecz zmierza... 

Więc pocóż robić srogie miny niby w kierunku 
wydawców, kiedy się zezwje niedwuznacznie da 
kieszeni calego społeczeństwa? Pocóż mówić o 
wzyiosłościach „misji przekazywania dóbr kultu- 
ralnych" — skoro się wola poprostu: „Pieniędzy! 
Pieniędzy! Pieniędzy!“ L. Kruczkowski. 


prześląd Społcczny 


«= 

| OGÓLNO-KRAJOWY ZJAZD ZWIĄZKU A- 
GENTÓW I WOJAŻERÓW W RZPLTEJ POL- 
SKIEJ odbędźie się w Krakowie w dniacji 24 i 25 
maja b. r. 

i MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRACOW- 
NIKÓW UMYSŁOWYCH odbędzie się w Amster- 
damic w dniach od 11 do 15 maja r. b. włącznie. 
Na porzadku dziennym będzie m. in. sprawa Cza” 

| su pracy pracowników umysłowych, o której re” 
ierować będzie J. Halsworth z Manchesteru. 
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Demagogja konserwy 


„Czas w rozterow: 


Tu lnteres, 

„Czas” jesł w kłopocie miefada: Konserwe ta- 
czą stosunki z dawną biurokracją austriacką. — 
„Czas” musi z tego tytułu ujmować się za pra- 
wami emerytalnemi byłych urzędników z czasów 
zaborczych. 

Ale z drugiej strony — jak to pogodzić z obo- 
wiązkiem połakiwania rządowi w Sejmie? 

Biedzi się więc w fasiemcowym trzyszpalto- 
wym artykule. Ubolewa, że p. minister skarbu 
traktuje le emerytury. jako kosztowną akcję bu- 
manitarng, wskaziye 1a konwencje emerytalne, 
które obowiązują państwo polskie. 

Przy tej okazji pisze: 

„Owe 15 miljonów, wydawane na emery- 
tów państw zaborczych, którzy z każdym ro- 
kiem topnieją. przechodząc w bezpłatny stan 
wiecznego spoczynku, nie może zagrażać 
przyszłym budżetom. Natomiast może wzbu- 
dzać niepokój progresywny wzrost całkiem 
świeżych emerytur. 

Ten ważny rroment nie został w Sejmie do- 
statecznie wyjaśniony. 

Z zestawienia cyfr, w jakich w ołągu kilku 
ostatnich lat wzrastała ilość nowych emery- 
tur (w r. 1926: 9.247 cywilnych i 1.216 woi- 
skowycli, w 1. 1930: 19.892 cywilnych i 6.906 
wojskowych) wynika, że przyrost w ciągu 4 lat 
wyniósł przeszło 150 procent, nie znałdując w 
ubytku przez śmierć lub reaktywowano w 
służbie stosunkowo silnego równoważnika. 

Przyczyny należy szukać w anomalii, która 
się nazywa popularnie „mnożeniem młodych 
emerytów", a której towarzyszy ten dziwny 
objaw, że wszyscy bez wyjatku ją potępiają. 
mimo tego trwa wciąż dalej!” 

Tu spauzujmy chwilkę: „Czas“ żali się, że w 
Sejmie nie został należycie „wyiaśniony" ten mo- 
ment mnożenia emerytów. Czy mogło być wo- 
Róle coś w Scjmie należycie wyjaśnione, gdy 
wszelką dyskusję podejmowaną przez opozycję, 
«usadzano na miejscu, a BB przypominalo oddział 
kapitulujący, który bez wystrzału, czyli bez sło- 
wa krytyki, podnosił ręce do góry przed rządem! 

„Czas” pisze teraz, ażeby trochę balsamu wy- 
sączyć na te bolączki, że wszyscy potępiają — 
pensjonowanie ludzi młodych, a jednak szeregi 
lol nytożą się. 

Co to znaczy: wszyscy potępiają, a Jednak... 

Czy BBWR mo jest odpowiedziałny za to, co 
się w państwie dzieje? 

Organ konserwy sanacyjnej pisze tak dalej: 

„Ten moment nie może być żadną miarą 
wyeŃminowary z dyskusji, która zastanawia 


Narody-żarłoki i 


Spożycie ważniejszych ariykułów i surowców 
jest w różmych krajach bynajmniej nie jednako- 
we — | to zarówno pod względem ilości, jak i ja- 
kości produktów, Według danych „Małego Raez- 
nika Statystycznego” za r. 1930 przeciętny Belg 
spożył np. w r. 1928 aż 194 kilo icy; Fran- 
cuz 187 kilo; Wloch — 175; Hiszpan — 157; An- 
gik — 150; Jankes — 140; Czechosłowak — 112; 
Niemiec — 80, a hurtowo produkujący pszenicę 
Kanadyjczyk 52 kilo, wreszcie Polak... — 48 kilo. 

Natomiast żyta zjada Polak rocznie 159 kilo, 
a przecięlny „obywatel* Sowdepji — 120 kilo, 
podczas gdy narody zachodnio-curopejskie zja- 
dają znacznie mniejsze ilości: Niemiec 97 kilo, 
Szwed 70; Belg 65; Francuz tylko 18; 
Włoch... zaledwie 3 kilo rocznie. 

Specjalisiami od konsnmcji ryżu są przeważ- 
nie narody rasy żóhej a w Europie najwięcej go 
zjadają Włosi bo aż 127 kilo rocznie na osobę 
i Holendrzy, a najmniej Połacy (3'3 kilo), Angii- 
cy (26 kilo), Duńczycy (21 kilo), Nerwegowie 
(0'9 kilo) i Szwedzi (077 kilo). 

Najbardziej kawowemi narodami były w r. 
1928 ludy pólnoano-europejskie: jeden Duńczyk 
skonsumował kawy 7'3 kilo, Szwed 7'0. Norweg 
39, podczas gdy Francuz — tylko 4 kilo, Nie- 
miec 21, Anglik — 05, Polak zaledwie 0'2 kilo. 


Restauracja pod „Sztuką“ 


ul. św. Jana 1. 
Wydaje obiady z rzech dań 4 zła 1:80. — Bufet 


obficie zaopalrzony w zimne i gorące przekąski. 
Lokal otwarty do godziny 12-tej. 
Nawrocki Feliks 


a tam serce 


Się nad omczędnościani. lest on także wart 

uwagi, iako anQrmalny przejaw społeczny. 

Gdy dawniej towarzysko-społeczną grupę €- 

merytów stanowili ludzie starzy, wysłużeni 

i zasłużeni, sycj pracy, uhonorowani i spo- 

kojni o resztę lat życia, dziś wałęsają się po 

Świecie całe rzesze ludzi młodych iub nie- 

starych (są 1 „curiosa” poniżej tat 30), których 

przez nagle i przed nikim nie wytłumaczone 
spensjonowanie wytrącono z kolej życia. — 

Manożą omi zastępy bezrobotnych i niezado- 

wolonych | ciążą hezproduktywnie na budże- 

cie państwowym. Przez szereg lat tego nle- 
naturalnego pensjonowania ludzi zdatnych do 
pracy świadczenia z budżetu emerytur pań- 
stwowych urosły do takiej wysokości, że nie 
może on dziś znieść tych wszystkich cięża- 
rów. 
To „Czas“ teraz dopiero uczyni to odkrycia, 
gdy skutkiem ostatnich zarządzeń — w sierach 
urzędniczych zapanowało rozgoryczenie. Donie- 
dawna jeszcze nazywało się to „demagogia lewi- 
cową*, zdy opozycja ten stan krytykowała. 

Jest to demagogja rzeczywistą ze strony kon- 
serwy, Kdy swoją krytykę obecnie doprzęga. o- 
bawiając się, że niezadowolenie urzędników ze- 
mści się i na jej pozycii w miastach! A jakie przy- 
tem napotykamy wybiegi przy tych spóźnionych 
zabiegach? 

Oto pisze dalej „Czas“: 

Winę za ten stan rzeczy ponosi system, słe- 
gający wstecz w początkowe zamęty nasze- 
ga życia państwowego, a nie wytępiony dość 
energicznie w późniejszych, doskonalszych 
jego fazach, Wprowadził ou w nasze stosunki 
urzędnicze przejawy denworalizujące i stał się 
przyczyną wielu niezasłużonych osobistych 
złamań życiowych. To jego społeczna szkoda, 
nie mówiąc o gosplarczo-finansowej. 

Wszakże „Ceas“ należy do tego chóru, który aż 
do ochrypnięcia głosi, że sanacja tworzy najdo- 
skonalszą iazę w życiu państwowem obecnej Rze- 
czypospolitei, że to pełnia, że to okres „złoty“ 
w porównaniu z poprzedniemi fazami... 

Tu zaś prosimy wrócić do pierwszego ustępu, 
który zacytowaliśmy z „Czasu... 

Rok 19%, rok 1930.. Czy „Czas“ drwi sobie z 
czytelników, dowodząc, że nie dość energicznie 
tępi się system przedwczesnej iabrykacji emery- 
tów? Czy można mówić o tępłeniu. gdy ten dzien- 
nik oblicza, że w przeciągu tych 4 lat wytworzo- 
no przyrost 150%! — gdy sam pisze o „progre- 
| sywnym wzroście całkiem świeżych emerytur"? 


ZL 


narody-głodomory 


Natomiast herbaty anormalnie dużo wychodzi 
w Anglji — aż 4'18 kilo rocznie na osobę, podczas 
gdy w Halandji 1'65 kilo, w Danji 0'17; w Niem- 
czech 0'08; Polsce 0'07; Francji tylko 0'04 kg. rocz 
nie na asabę. 

Nareszcie Holendrzy są jałistami od poły- 
kania zawrotnych ilości WA aż 67 Maz 
egzotycznego produktu konsumuje rocznie prze- 
<ięlny Holender, gdy Anglik zjada i wypija go 
tylko 12 klg.: Niemiec — tyleż, Francuz — 0'8, 
tyleż Duńczyk, Norweg i Belg, a Włoch i Polak 
— zaledwie 02 klg. rocznie. 

Sądząc więc według lych danych słatystycz- 
mych należymy raczej do narodów-głodoinorów. 


Sprawy partyjne 


DO DELEGATÓW NA XXII KONGRES PPS 
W KRAKOWIE 

Wszystkim towarzyszom, którzy przybędą do 
Krakowa na Kongres Partyjny w czasie Ziełonych 
Świąt, zwracamy uwagę, aby zgłaszali zapotrze- 
bowanie na kwatery z podaniem, czy rellekiują na 
mieszkanie w hotelu, czy też we wspólnej kwate- 
rze, oraz dokładny termin przyjazdu — najdalej 
do dnia 12 maja br. do sekretariatu OKR PPS Kra- 


bowania, nie będzie mógł reflektować na kwaterę 
wobec przewidzianych licznych wycieczek do Kra 
kowa w czasie Zielonych Świąt. 
Prase partviną prosimy o kilkakrotny przedruk 
powyższego komunikatu. 
Qkręzowy Konitet Robotniczy PPS 
Kraków miasto. 
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POD MLOTEK 


„Monitor Polski“ z dnia 14 bm. napęczniały jest 
przebogatą treścią aż do 48 stron bitego druku. 

Z tych 48 stron 43 zajęte są ogłoszeniem Wileń- 
skiego Banku Ziemskiego o licytacjach nierucho- 
mości ziemskich i miejskich na terenie województw 
wiłeńskiego, białostockiego, wołyńskiego. połes- 
kiego, nowogródzkiego. Licytacje zarządzone są z 
powodu — 

„nieviszczenia zaległości i innych należności 
z pożyczek przez Bank wydanych i niesp.a- 
cenia pożyczek”. 

Ogłoszeniem tem objete są około 1.750 posiadło- 
ści, w tem około 430 miejskich, reszta — ziemskie. 

W samem Wilnie wystawiono pod młotek 107 
nieruchomości, w Bialymstoku 92, w Grodnie 69. 
w Brześciu n. B, 53, w Kowlu 21 itd. 

Posiadłości ziemskie idą pod młotek rozmaite: 
drobne — po 20, 30, 50, 100 lub 200 hektarów, idą 
i wielkie: 1000, 1500, 2000, 3500, kilkadziesiąt ma- 
jątków „obszarniczych” rozmiarów po 4000-5000 
—6000 hektarów, Jest teź kilka wręcz „magnackich 
iortun” — olbrzymich majątków, jak np. 10.764, 
12.00, 13.300, 15.300, 19.640 hektarów, 2 jeden na- 
wet 31.000 hektarów (w powiecie kostopolskim na 
Wołyniu). 

Zadłużenie tego oslatniego wynosi około 1,300 
tysięcy złotych. — Są jednak nozycje zadłużenia 
wręcz humorystyczne (jeśli można w tej smutnej 
kronice tego terminu użyć). Oto pewne gospodar- 
stwo w powiecie lubomelskim obszaru 86 hekta- 
rów (około 350 mórg), idzie pod młotek wskutek 
zadłużenia w wysokości 899 złotych, a są i jeszcze 
mniejsze pozycie. 

Trudno dociec przyczyn takiego masowego ii- 
chylania się od spłacania pożyczek i innych należ- 
ności. Chyba jedno pozostanie przypuszczenie: że 
te tysiące nieakuratnych dłużników i to przeważ- 
nie ze sfer rolniczych, są to wszystko zacietrze- 
wieni partyjnicy, niepoprawmi opozycjoniści, nmo- 
biący na złość sanacji. 


Ukrzyżowany okręg 
wyborczy 


Z Chrzanowa piszą nam: 

Okręg wyborczy Nr. 42 (Kraków, Miechów, Ol- 
kusz, Chrzanów i Oświęcim) stał się w Polsce pra- 
wie że najgłośniejszy. Stało się tak w dużej mie- 
rze dlatego, że g tego okręgu w roku 1928 wyszło 
aż 4 postów socialistycznych, a szczególnie dlate- 
go. że z tego okręgi! stałe posłował tow. Daszyf- 
Ski. 

Nie co innego, jak tylko nazwisko tow. Daszyń- 
skiego i te cztery mandaty socjalistyczne ściągnę- 
ły na ten okręg tak wielki apetyt wilków sanacyi- 
nych. zawsze głodnych na wszełkie mandaty. A- 
żeby tę owcę żywcem poźreć, nietylko postarana 
się a grafologa wyborczego, nietylko unieważnio- 
no tiste siódemki. lecz nadto do rozbiłania zgroma- 
dzeń sooialistycznych i centrolewe wynajęto na} 
dziksze indywidua. Do powiatu chrzanowskiego 
sprowadzono do tei roboty ludzi aż z Zawiercia. 
ze szkoły Paczka, Jaworowskiego i Praussowej. 

Najgorliwszymi akuszerami przy tym sanacyi- 
nym porodzie wyhorczym byli starosta chtzanow- 
ski p. dr. M. Łęcki i slarosta oświecimski p. Za- 
rzycki. Toteż po wyborach trzeba było coś za to 
dać najbardziej zasłużonym. Więc tych nalgorliw= 
szych ukrzyżowano krzyżami „zasługi“, | tak so- 
bie moją te dwa krzyże w 42 okręgu, czekając, a- 
żeby pomiędzy nie wstawiono krzyż trzeci 

Życzymy im cierpliwości, a zdjęcia się napew- 
no doczekają. 


Z życia robotniczego 


SPRAWA REDUKCYJ W TRZECH 
KONCERNACH WĘGLOWYCH NA G. ŚLĄSKU 

W piątek odbyła się w Katowicach u komisa- 
rza demobilizacyjnego inz. Maskego jedna z wie- 
lu w ostałiim czasie konferencyj w sprawie re- 
dukcyj na kopalniach 3 koncernów węglowych 
„Gieschego”, „Bałlestrama" i „Donnersmaroka”. 
Na konierencji tej reprezentowani byli przedsta- 
wiciele: Związku Górników ZZP (b. senalor Gra- 
jek), Chrz. Zjedn. Zaw. (p. Gamza) i Centr. Zw. 
Górn. (Chruszcz PPS). 

W koncernie „Gieschego* pracodawcy zamie- 

rzają zredukować około 550 robotników, t. zn. na 
kop iesche" 337 robotników, a na kop. „Kleo- 
fas’ 5. 
W koncernie „Bałlestrema" redukoje objąć 
miały poprzednio 1.300 robolników. Pracodawcy 
Jednak zrewidowali poprzedni swój wniosek i do 
Imagają się obecnie zredukowania 870 robotników 
(z kop. „Woligang” 360, a z kop. „Franciszka” 
610 rohotników). 

Wreszcie w koncernie „Donnersmarcka” zamie- 
rzone są większe redukcje, m. in. również na kop. 
„Paulus“, 

Pozatem przedstawiciele konc. „Gieschogo” po- 
stawili wniosek o zamknięcie kop. „Cecylja”, na 
której zalrudnionych jesi 250 robotników. 

Po przedstawieniu sprawy przez przedstawicie- 
li dyrekcji kopalń „Giesche” i „Kleofas” (550 ro- 
botników) reprczeniam Zw. Górników ZZP p. 
Grajek, poparty przez przedsławicieli Ch. Z. Z. i 
C. Z. G. sprzeciwił się kalegorycznie jakiejkol- 
wiek redukcji, domagając się wyłonienia specjal- 
nej komisji do zbadania stanu rzeczy na miej- 
scu, co też uchwalono. 

Następnie omawiano sprawę redukcji na kopal- 
niach „Baliestrema" („Wolfgang” i „Franciszek“ 
470 rob.). Robolnicy ci mają być zwolnieni w 
dniu 1 maja br. — ze względu jednak na to, że 
sprawa ta była już raz badana na miejsou przez 
komisję z insp. Seroką na czele, która sprawy tej 
należycie mie zbadała, decyzję odroczono na wnio 
sek wyżej wymienionych przedstawicieli związ- 
ków zawodowych od chwili ponownego zbadania 
Sprawy na miejscu przez nadzwyczajną komisję- 

Wreszcie w ten sam sposób załatwiono sprawę 
redukcji na kopalniach koncernu „Donnersmar 
cka", oraz sprawę unieruchomienia kop. „Cecylja” 
(Giesche). Decyzja w wyżej wymienionych spra- 
wach zapadnie w przy tygodniu. 

W końcu przedsiawicieł ZZP Zw. Górników 
b. sen. Grajek w imieniu swego zespołu wyraził 
wobec komisarza demobilizacyjnego swe oburze- 
nie z powodu paszkwilu, który ukazał się w o- 
negdajszym numerze „Polski Zachodniej” a w 
klórym autor zarzucił, że winę za obniżenie za- 
robków w kopalniach kruszcu o 6 proc. ponosi 
zespól pracy (niesanacyjny) i b. sen. Grajek. 

Na lem wczorajszą konferencję zakończono, 
odkładając decyzję we wszysikich sprawach do 
naslępnego tygodnia. 

CZY BĘDZIE OBNIŻKA PŁAC 
W BUDOWNICTWIE? 

W czwariek odbyła się w Kalowicach wspólna 
konierencja pomiędzy zespołem taryfowym związ 
ków pracodawców, a związkami pracowników 
budowlanych. Pracodawcy zażądali 15 proc. ob- 
niżki zarobków, czemu sprzeciwiali się przedsta- 
wiciele związków pracowników. 

Przedstawiciele pracodawców zapowiedzieli 
wniesienie pozostalych spornych punklów z uma- 
wy zbiorowej i umowy o pracę i płacę do roz- 
strzygnięcia komisji pojednawczej i arbitrażowej. 
Nadmienić należy, że obniżenie płacy o 15 proc. 
w pierwszym okręgu płacy oznaczałoby obniżkę 
płac dla drugiego okręgu płacy o 30 proc. 
KRZYWDZĄCE ZARZĄDZENIE DYREKCJI 

HUTY „BISMARCKA 

Dyr. Katowickiej Spółki Akc. dla górnictwa i 
hulniciwa w W. Hajdukach wydała w tych 
dniach zarządzenie, którege mocą robotnicy i u- 
rzędnicy zalrudnieni w wszystkich zakładach 
koncernu zmuszeni są pobierać należący się im 
węgiel deputowany. Za niepobrany węgiel obec- 
nie nie będzie się wypłacało odszkodowania, od- 
powiadającego warlości niopobranego węgla. 

Zarządzenie to krzywdzi w wielkiej mierze u- 
rzędników, a jeszcze więcej robolników, którzy 
przy glodowych wprost zarobkach oszczędzali na 
ke by ę EPDE móc otrzymać choć- 
by parę złotych. Obecnie i o tak szezuplego 
Bochod ERA się im. = 55 

ZATARG ZAROBKOWY W ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIEM . 

Trzy konferencje odhyte między związkami za- 

wodowemi górników Zagłębia Dąbrowskiego a 


właścicielami kopalń, w sprawie zawarcia nowej 
umowy zbiorowej nie dały pozytywnych rezul- 
tatów. 

Pertraktacje utrudnia rozbicie polityczne, istnie 
jące między związkami zawodowemi górników, 
z których każdy wysunął odmienne postulaty. 

Zadargami zajęło się min. pracy i opieki spo- 
łecznej tak, że uregulowanie warunków pracy w 
kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego załatwione 
ma być w drodze arbitrażu. 


Z ruchu socjalistycznego 


WALNE ZEBRANIE PARTYJNE W RZESZOWIE 


W medziełę 12 bm. odbyło sę w Rzeszowie 
walne zebranie partykie, poświęcone sprawom 
organizacyjnym. Przewodniczył tow. Buczyński, 
sekretarzował tow. Pelz. Z ramienia krakowskiej 
rady wojewódzkiej przybył tow. mgr. Z. Gross, 
który wygłosił referat o sprawach organizacy|- 
nch. W dyskusji, jaka się rozwinęła, zabierali głos 
towarzysze: Muek, Karwala, Klosek, Krwawicz 
i inni. 

Dyskusja wykazała zupelną jednolitość į Spoi- 
stość partil w W estrych słowach na- 
piętnowano robotę pewnej, nieodpowiedzialnej 
jednostki, która namówiona przez sanację usiłuje 
wprowadzić zamęt w szeregi partyjne. Na zakoń- 
czenie uchwalono urządzić jak corocznie 
l-szo majowy, poczem przewodniczący zamknął 
zebranie. 


Olimpiada robotnicza 


W WIEDNIU 


Niezwyklem doniosłem wydarzeniem w życiu 
nietylko rebotniczego sportu, ale całego świata 
sportowców będzie Olimpiada Robotnicza w Wie- 
dniu w dniach od 19 da 26 lipca br. — Obesłana 
będzie przez reprezentacje robotnicze wszystkich 
państw, a ogólnie wiadomo. że poziom sportowy 
robotniczych klubów zagranicą jest bardzo wyso- 
ki, choćby wspommeć tylko iińskiego długody- 
stansowca Virlauena, następcę Nurmiego 1 mają- 
cego prawie te same wyniki, co „król biegaczy”. 
Niemieccy spzinterzy osiągaja na 100 m., czas 10.6, 
a w skokach w dal przechodzą 7.10 m. których to 
wyników nie osiągnął w Polsce żaden lekkoatleta. 
Tak samo piłkarstwo będzie miało nielada sensa 
cję, bowiem mo raz pierwszy reprczentacja Anglii 
tej ojczyzny iootbalu zjedzie na Okmpiadę, by 
zmierzyć się 2 Silnemi drużynami niemieckiemi i 
skandynawskiemi. — Zapaśnictwo stoczy pełne 
emocji i świetne par exellence walki, bowiem za- 
paśnicy Niemiec czy państw skandynawskich i 
bałtyckich są tymisamymi, którzy stanowili trzon 
reprezentacji państwowych tych narodów na ©- 
statmiej Olimpiadzie świata w Amsterdamie. 

Nie można pominąć milczeniem świetnych ply- 
waków wiedeńskich, cyklistów angielskich į fran- 
cuskich, jak równieź niezwykle efektowne ćwicze- 
nia gimnastyczne j plastykę wykonywane przez 
kilka tysięcy uczestników jako zespołu przy dźwię- 
kach orkiestr. 

Semsację budzi udział reprezentacji kolorowych 
ludów pozaeuropejskich, jak Japonia i Indje. 

Polska wysyła również reprezentacje swych ga- 
łęzi sportu chcąc zmierzyć się z silnymi przeciwni- 
kami, co z jednej strony będzie udaną prapagandą 
Polski, z drugiej zaś strony przyczyni się niewąt- 
pliwie do podniesienia poziomu sportowego na- 
szych zawodników. 

Prócz reprezentacji państw wyjeżdżają na O- 
limpiadę zespoły sportowe klubów zrzeszonych w 
Robotniczych Związkach Sportowych. by trepte- 
zentować barwy klubowe, bowiem program olim- 
piiski į to przewiduje. — Z Polski wyjeżdża kilka 
klubów robotniczych między nimi i krakowska 
Legia, który lo klub przy swej ekspedycji sporto- 
wej organizuje wycieczkę olimpijską dia członków 
klubowych i gości. 

Komitet Olimpijski wraz z Polskim Związkiem 
Robotniczym Stowarzyszeń Sportowych, chcąc u- 
możliwić szerokiemu ogółowi wyjazd na Olimpia- 
dę poczynił starania © bardzo znaczne ulgi, co mu 
się w zupełności udało. — Koszta wycieczki z Kra- 
kowa do Wiednia wynoszą tylko ZŁ 120—, obej- 
muja paszport, przejazd koleją do Wiednia į z po- 
wrotem. kwatery przez caly czas pobytu, i. j. 
od 19 do 26 lipca br.. karię wolnego wstępu na 
wszystkie zawody. legitymację uprawniającą do 
bardzo znacznych ek w tramwajach, restaura- 
cjach, autobusach, muzeach, leairach itp.. oraz 
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przewodnik į odznakę olimpijska, prócz utrzyma- 
nia. którego koszta są male, buwiem śniadanie 
zł. 1 do 1.50, obiad lub kolacja zi. 2 do 2.80. 

Robotniczy klub sportowy Legia. jako organiza- 
tor wycieczki, udziela informacyi i przyjmuje wpi- 
sy w sekretarjacie klubu (ul. Dunajewskiego 5 HI p. 
oficyny) codziennie od godz. 6 do B wieczorem. 
Wpisy przyjmuje się do 15 maja. 


Policja na wiecu 


SENSACYJNY PROCES POLITYCZNY 
W PRZEMYŚLU 


Donosiliśmy swego czasu o rozprawie, klóra 
odbywała się przed sądem okręgowym w Prze- 
myślu przeciw p. Tadeuszowi Bilanowi, oskar- 
żonemu przez wywiadowcę policji Lisowskiego o 
rzekome zranienie go w nogę podczas burzliwego 
wiecu sanacyjnego. Jak wiadomo, rozprawa zo- 
stała odroczona. 

Przed kilku dniami odbyła się druga z kolei 
rozprawa. 

Tła zajścia było następujące. Na wiecu obok 
sanatorów znalazła się grupa opozycjonistów, zło 
żona przeważnie z akademików. W pewnym mo- 
mencie, kiedy poseł sanacyjny Kosydarski o- 
świadczył, że przed majem nie było nawd tak źle 
jak teraz, opozycjoniści poczęli glośno wyrażać 
mówcy uznanie. Wówczas policja zabrała się da 
usuwania ich z sali, co wywołało szereg zajść. 
Frzeciw p. Bilanowi wywiadowca policji p. Pfei- 
fer wydobył rewolwer. 

W lrakcie rozprawy wyszło na jaw, że usuwa- 
nie akademików z sali dokonane było na polece- 
nie starosty Stępienia. Świadek Wanda Wawrzec- 
ka opisała jak policja biła akademików. Wywia- 
dowca Lisowski złapał jej koleżankę p. J. Bila- 
nównę za gardło i począł ją dusić. Co się po lem 
stało nie wie, bo przemocą zrzucono ją ze scho- 
dów i wypchnięto na ulicę. 

Świadek Kostecki Marjan opisał moment, w 
którym wywiadowca Pfeifer wydobył rewolweru 
i wymierzył go do oskarżonego Biłana. Świadch 
Jan Konopka oświadczył, że kiedy Pfeifer wydo 
był rewolwer, lo schwycił go za rękę i tylko dzię- 
ki temu, że szereg osób otoczyło Bilana, nie do- 
szło do tragedji. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego | 
mowie obrońcy, sędzia Spędakowski ogłosił wy- 
rok, na mocy którego oskarżony Tadeusz Bilan 
został uwolniony od winy i kary. 

Wyrok został z wielką ulgą przyjęty w Prze- 
myślu. Ogólną jednak zwraca uwagę oraz szero- 
ko jest komentowane postępowanie policji, uja- 
wnione w czasie procesu. 


Ruch Kolcjarski 


CHABÓWKA. Na wiadomość o 15% obniżce 
płac od 1 maja br. wpadł zawiadowca stacji w Cha 
bówce w pasię i nie mogąc znaleźć innego upustu 
dla swego niezadowolenia, wyładowuje takowe na 
podwładnym mu personelu. 

W stosunku do swych podwładnych używa przy 
kontroli służby pogróżek, jak „ja wam hędę dawał 
szkoły, aż wam w pięty weidzie* i t. p. — Ostatnio 
nakazal pracownikom stacyjnym zgłaszanie się. 
przy spotkaniu się z nim podczas wykonywania 
slużby. na sposób wojskowy, a mianawicie: „Pa- 
nie naczelniku zwrotniczy X klasy X melduje się 
panu naczelnikowi w służbie blokowego". 

Takie postępowanie naczelnika służbowego, jest 
najzwyklejszem szykanowaniem podwładnego mu 
personelu, który w trudnych warunkach i za mar- 
ną placę wykonuje swe obowiązki zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami. — Kto jak kto, ale naczel- 
nik stacii powinien inaczej zachowywać się wo- 
bec podwładnych, Radzimy temu panu by jeśli mu 
pachnie „reżim“ wojskowy. postarał się a posadę 
zawodowego podoficera. 

Pracownicy wiedzą, że zgłaszać swe nazwiska 
i zajęcie służbowe. zobowiązani są wobec lakich 


| przełożonych jak dyrektor okr. dyrekcji kolei, lub 


minister komunikacji, będących w podróży inspek- 
cyinej, od których nie można wymagać by znali 
po nazwisku pracowników stacyinych w Cha- 
bówce. ale nie zawiadowcy stacji, którego 0b0- 
wiązkiem jest znać swych podwładnych i wiedziać 
każdocześlie gdzie i do jakiej służby sam kogo 
przydzielił. 

Może dyrekcja okr. kolei potczy pana zawia- 
dawcę o iego obowiązkach | konicczności zacho- 
wania odpowiedniej powagi w interesie służhy i 
uwolni pracowników od podobnych szykan. 

—d00— 
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Nowa niespodzianka dla nauczycielstwa 


szkół średnich 


W ostatnich dniach spotkała urzędników pań- 
stwowych przykra niespodzianka w postaci re- 
dukcji poborów, gdy znowu czynniki rządowe 

ja redukcję si! nauczycielskich w 


wo, bez dopłaty za podwyższone godziny. Przez 
podwyższenie ilości godzin nauki zhędne hędą siły 
kontraktowe i część tymczasowych nauczycieś. 


i powszechnych 


W ten sposób min. oświaty myśli zaoszczędzić 
w budżecie szkolnictwa kilka milionów złotych (!), 
a pozostawić bez pracy kilkuset nauczyciefi i na- 
uczycielek. Przeciążenie pracą nauczycieli, którzy 
przy dotyciicżasowyjm rozkładzie nauki z wielkim 
trudem są w Stanie podołać ciężkim obowiązkom 
pedagokicznym, z jednej strony, a z drugiej po- 
większanie lałangi bezrohotnych pracowników 
państwowych, nietylko nie przyniesie władzom 
rządowym spodziewane! oszczędności, ale pogłębi 
kryzys, jaki przeżywamy. 


Pamiętnik z Brześcia 


Z PROCESU LWOWSKIEGO 


Sensacyjny jest pamiętnik oskarżonego byłego 
posła ukralfskiego Iwana Liszczyńskiego, pisany 
przez niego w więzieniu śledczem we Lwowie, na 
tle wspomnień z więzietla brzeskiego. 

W pamiętniku tym Liszczyfiski opisuje szereg 
drastycznych sech z okresu pobytu swego w Brże 
Ściu, 

Między innemi pisze w nim, że od pierwszego 
daia mial w wypchanej słomą poduszce, na któ- 
rej spal zniażdo myszy, które wyłapywał w clą- 
gu dnia, gdyż w nocy uniemożliwiały mu one sen, 
lażąc po twarzy i po całem ciele. Oskarżony czy- 
ścil na rożkaz dwie sale oficerskie maleńką i wy- 
tartą szczoteczką. Sam nie byl pobity z |ednylh 
wyjątkiem, gdy go kopnal ledan z oficerów, ka- 
pitan, przy wchodzeniu do celi, a po powrocie od 
lekarza, zdzie Liszczyński zgłosił się po pastylki, 
których zresztą nie dostał. 

O znęcaniu się nad resztą więźniów słyszał tyl- 
ko od innych współtowarzyszów, rozmawiając z 
nim] przez dziurkę od klucza. 


wiadomości polityczne 


MIĘDZYNARODÓWKA ZWIĄZKÓW ZAWOBDO- 
WYCH WOBEC REWOLUCJI HISZPAŃSKIEJ 

Donoszą z Amsterdamu, że prezydhim Między- 
narodówki Zawodowej wysłało do centrali hisz- 
pańskich Związków zawodowych depeszę z gTa- 
tulacjami z powodu zwycięstwa demokracji w Hi- 
Larga Caballera, sekretarza generalnego hiszpań- 
szpanji, oraz drugą depeszę gratulacyjhą do tow 
skich Związków zawodowych, a obecnie ministra 
pracy w rządzie republikańskim. W tej ostatniej 
depeszy Międzynarodówka daje wyraz nadziej, że 


tow. Caballero zdola na stanowisku mlnistra pra- , 


cy urzeczywistnić wszystkie postulaty, których 
Teallzacja konleczną jest dła rzeczywistego wy- 
zwolenia hiszpańskiej klasy robotniczej. 


2 SALI SĄDOWEJ 


UCHYLENIE KONFISKATY POEMATU 
O BRZEŚCIU TADEUSZA PFIPERA 


W sądzie okr. karnym w Krakowie odbyła się 
wozotaj rozprawa skutkiem sprzeciwu znanego li- 
terata Tadeusza Peipera przeciw konfiskacie jego 
poematu p. t „Naprzykład”, osnutego na tie wy- 
pddków brzeskich. P. Tadeusz Peiper stanął bez 
asystencji adwokata i w znakomitym wywodzie 
o wysokich walorach artystycznych wykazywal, 
że poemat omawiający wielki wstrząs psychiczny 
wywołany sprawą brzeską, jest dzielem sztuki, 
nle podpadającem i nie mogącem podpadać pod 
żadoń przepis karny. 

Część rozprawy była tajna ze względu na nie- 
obyczajtość jednego wyrazu mającego znamiona 
przekroczenia z $ 516 uk. Jako mężowie zaułania 
pozostali na sań redaktor Stwora į redaktor Kanfer. 

Po natadzie trybunał ogłosił, że uchyla w zu- 
pełności konfiskatę wszystkich części poātycz- 
nych poematu dotyczących sprawy brzeskiej, na- 
tomiast zatwierdził komiiskatę jednego czterolite- 
rowego wyrazu. Trybunałowi przewodniczył so. 
Konopacki, wotowal: so. Stuhr į so. Czuchajowski 
— oskarżał prok. dr. Kozłowski. 


Nowe obciążenie skarbu państwa 
GMACH KASYNA OFICERSKIEGO 
ODDALI OFICEROWIE SKARBOWI PAŃSTWA 

Jak się dowiadujemy, w piątek wieczór odbyło 
się zebranie oficerów zarnizonu krakowskiego, na 
którem omawiano sprawę utrzymania gmachu ka- 
syna oficerskiego i przyległych zabudowań, bę- 
dących własnością czynnych oficerów staciono- 
wanych w Krakowie. Wobec tego, że na remont 
zamachu kasyna potrzeba zgórą 100.000 zł, któ- 
rych oficerowie nio posiadają, przeto dowódca 
korpusu zen. Łuczyński zaproponował oficerom 
oddanie kasyna z zabudowaniami, przedstawiają- 
cemi wartość okoła 700.000 zł. skarbowi państwa. 
Skarb państwa przeprowadziłby remont budynku 


2 TEATRU 


Stary Teatr: „PAN LAMBERTHIER", sztuka 
w 3 aklach L. Verneuila. — Występ gościnny 
p. Marji Modzałewskiej i p. Al. Węgierki. 

(i) Nie jest rzeczą łatwą stworzyć nie jakiś 
krótki skecz, lecz szlukę paroakłową — z dwoma 


kiem mężczyzny. P. Modzelewska wywiązała się 
ze swej roli świetnie, Kto wogółe nie miał moć- 
ności widywania jej na scenach warszawskich, 
a pasnięta tylko jej pierwsze kroki, stawiane w 
Krakowie, może lem bardziej podziwiać jej feno- 


siewkami uśpić, „odczynić kochającem czy przy- 


scenie niewidziałny) miał pełnić w życiu kobie- 
ty rolę protektora - finansisty, drugi — wnieść 
do uwiłego gńiazdka miłóść. Nie chćę tu zdradzać 
detali sztuki, dodam że iym razem autor stwo- 
rzył odmianę ponurą: dręczenia i zadręczania się 
inoralnego. Tu większa jeszcze odpowiedzialność 
spada na wykonawców, aby słuchacza tak zain- 
teresowali grą, iżby go nie nużyła da jednostaj- 
ność nastroju, w którym każdy akt Iworzy sto- 
pień wyższy. 

Główna zainieresowanie skupia się na postaci 
kobiecej, gdyż ona wije się pod badawczem o- 


dziej wyczuwa, że się grunt pod nią zapada. 

"Taką jest p. Modzelewska w „Panu Lamber- 
thier" a dodać irzeba jak szeroką posiada skałę 
możliwośći artystycznych — jeżeli sięga od dra- 
matu aż piosenkę rewjową. 

Pana Węgierkę widujemy dość częsło w Kra- 
kowie, był on oczywscie wybornym partnerem p. 
M. Jeden zarzul postawię: posiada on manierycz- 
hy grymas twarzy, klórym podkreśla najdrama- 
tyczniejsze mómeniy dialozu. 


1 


i oddałby go do użytku oficerom. Oficerowie zgo- 
dzili się na propozycje dowódcy korpusu, wobec 
czego budynek kasyna przeszedł w ręce rządu. 


KRONIKA 


TUR 
PIERWSZA WIOSENNA WYCIECZKA TUR 
DO MUZEUM NARODOWEGO 

W niedziefę 19 bm. odhędzie się pierwsza wio- 
senna wycieczka do Muzeum Narodowego w Su- 
kiennicach. W bieżącym roku będą mogli człon- 
kowie TUR ogladać nowa zbiory w salach Mu- 
zem, to też winni przybyć tłumnie, aby poznać 
pamiątki naszej przeszłości. 

Zbiórka punktualnie o godzinie 1030 przed połu- 
dniem przed wejściem do Muzeum Narodowego 
w Suldennicach. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 19 bm. o godz. 7 wieczór w kino 
Muzeum przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony bę- 
dzie dła TUR wspaniały film pt. „ZŁOTO KALI- 
FORNIJI*, W roti tytułowej wystąpi Ken Maynard 
ze swym ienomenalnym koniem Tarzanem. Po- 
nadto niezwykle wesołą komedja, Bilety wcze- 
śniej do nabycia w Sekretarjacie TUR przy ulicy 
Dunajewskiego 5, a w dzień przedstawienia od 
5 po poludniu w kino Muzeum. 


TYDZIEŃ PROPAGANDY SPÓŁDZIELCZEJ 
W TUR 


Stataniem spółdzielni miodzieży TUR „Turo- 
wiec", odbędzie się „tydzień propagandy spól- 
dzielczej” ad 20 do 26 kwietnia, 

Z okazji „tygodnia propagandy spółdzielczej" w 
sali FUR przy ul. Dunajewskiego 5 wygłoszone 
zpsłaną następujące referaty: poniedziałek 20 bm. 
„Podstawy ideowe spółdzielczości”, w środę 22 
b. m. „Ruch spółdzielczy a związki zawodowe” 
(tow. T, Kluczka) 1 w plątek 24 bm. „Ruch spół- 
dzielczy w życiu praktycznem", Początek odczy- 
tów o godz. 7 wieczór. Wstęp wolny, 
PRZEDSTAWIENIE TUR 1 MAJA W TEATRZE 

J SŁOWACKIEGO 
„Oiotką Karola" 
farsa w 3 aktach Thomasa Brandona 

Tradycyjnym zwyczajem w dniu 1 Maja, jako 
w święto robotnicze, TUR zakupuje teatr miejski 
im. J. Słowackiego dla proletariatu krakowskiego, 
aby dać możność robotnikom spędzić wesoło wie- 
czór. W b. roku 1 Maja dana będzie niezwykle 
wesola farsa „Ciotka Karola“ Thomasa Brandona. 
Bilety już do nabycia od wtorku dnia 21 bm. w 
Administracji „Naprzodu* przy ul. Dunajewskie- 
go 5 u tow. wiceprez. Sł. Czerwieńca cmdzlennie 
0d 5—7 wieczór. Bilety sprzedajemy po niezwy- 
kle niskich cenach, aby dać możność szerszym 
sierom robotniczym wraz z rodzinami spędzenia 
miłego wieczoru w teatrze im. Słowackiego w 


dniu 1 Mala. 
„Burberrys“ | gumowa. 
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ĘŚNIE pu agun, aiu 


Trogohonaty „Burharrya” | gumowe 
A BROSS, Kraków, 


niorjatska 44 
ed bm www 
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NOWY INSPEKTOR SAMORZĄDU GMINNE- 
GO. P. Stefan Buszek, radca województwa kra- 
kowskiega, został mianowany wojewódzkim in- 
spektorem samorządu gminnego i powiatowego 

zy urzędzie wojewódzkim w Krakówie. 

MUZEUM NARODOWE skało w ostatnim 
czasie kilka cennych darów. I tak rektor Konstan- 
ty Laszczka ofiarował swą pracę, rzeźbę pt. „Opu- 
szczony”, o klórą Muzeum od dawna już zabie- 
gało. Pan J. Angulski kolonista polski.z Brazylji, 
mieszkający w Tubarao, (Santa Catharina) daro- 
wał za pośrednictwem posła polskiego w Brazylji 
p. Grabowskiego srebrny puharek ozdobiony ma- 
neiami z r. 1931, p. Siemionowa herbarz Bobro- 
wicza. Nadto Muzeum pozyskało jako dar śp. 
Zofji z Dhugoszowskich Kubickiej obraz Kaspra 
żelechowskiego pi. „Bezdomni”, 

AKADEMICKI] ZWIĄZEK PACYFISTÓW W 
KRAKOWIE. Hans Kraschutzki, jeden z przywód 
ców ruchu pacyfistycznego w Niemczech, naczel- 
ay redaktor „Das andere Deuischland", b. oficer 
niemieckiej marynarki wojennej, zjeżdża na za- 
proszenie Akademickiego Związku Patyfisiów da 
Krekowa i wygłosi w poniedziałek 20 bm. w sali 
Nr. 88 Coll. Novi UJ w języku niemieckim od- 
czyt pt. „Niemry. Polska i Europa". Początek o 
godz. 7 wiecz. Wslęp 50 groszy. 


—000— 
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DAMSKIE gsorgatowe, — carne — 


granatowe — jedwshne, Trenchooały, 


Wyższa szkola hotelarska 
W KRAKOWIE 

We środę 15 bm. odbyła się w ministerstwie 
oświaty konferencja w sprawie zawodowego 
kształcenia pracowników przemysłu hotelowego. 
Konferencii przewodniczył naczelnik wydziału 
szkolnictwa handlowego min. oświaty p. Rudziń- 
ski. 

Po dyskusji nad potrzebą rozwoju szkolnictwa 
zawodowego dla przemysłu hotelowego, stwier- 
dzono jednomyślnie, tak ze strony centralnych or- 
ganizacyj gospodarczych, jak i zainteresowanych 
ministerstw, iż siedzibą wyższej szkoły hotełar- 
skiej dla dyrektorów i kierowmwków hoteli, pen- 
sjonatów, lecznic i Szpitali winien być Kraków. 
Równocześnie ustalono, iż szkoły dla personalu 
pomocniczego, tak dla pracowników przemysłu 
hotelowego, jak i Testauracyjnego (szkoły do- 
kształcające) winny być zorganizowane przede- 
wszystkiem w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, 
Gdyni itd. Szkoła żeńska tego typu istnieje jug na 
terenie województwa krakowskiego, a to w Za- 
kopanem. Rozumie się, że przy wyższej szkole 
krakowskiej będą również urządzane kursa w 
Krakowie oraz w stacjach klimatyczno-uzdrowi- 
skowych województwa krakowskiego. 

W wyniku uchwał konferencji warszawskiej, w 
czasie której zaakceptowano w całej rozciągłości 
dotychczasową działalność Izby przemysłowo- 
handlowej w Krakowie w tej dziedzinie, odbyło 
się onegdaj w Izbie krakowskiej, pod przewodnic- 
twem wiceprezesa Kwiatkowskiego, zebranie z u- 
działem reprezentantów kompetentnych władz, 
przedstawicieli samorządu, oraz reprezentantów 
uzdrowisk i przemysłu hotelowego. Wybrano je- 
dnomyślnie komitet założycieli towarzystwa wyż- 
szej szkoły hotelarskiej w Krakowie. 

Tak więc Izba przemystowo-handlowa w Kra- 
kowie, która przoduje w ogólno-polskiej akcji u- 
normowania i usprawnienia ruchu turystyczno- 
uzdrowiskowego, dzięki swojej energii i długo- 
trwałym zabiegom, zdołala przeprowadzić na te- 
renie warszawskim postulat zorganizowania wyż- 
szej szkoły hotelarskiej w Krakowie dla dobra 
polskiego przemysłu turystyczno-uzdrowiskowo- 
hotelarskiego. 

—000— 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE, W m. 
urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 12 do 18 
bm. następujące choroby zakażne: szkarlatyna 6, 
dyfterja 5, tyfus brzuszny 2, odra 15, ospa wietrz- 
na 3, róża 1. 

KURSY DLA  ANALFABETÓW-ŻOŁNIERZY. 
W tych dniach zakończyły się pięciomiesięczne 
kursy dla amalabetów=żołnierzy, urządzane rok 
rocznie przez Towarzystwo Szkoły Ludowej w 
oddziałach wojskowych korpusu krakowskiego. 
W bieżącym roku zorganizowano 108 kursów w 
18 miejscowościach, z czego 43 kursy w obrębie 
Wielkiego Krakowa. W porównaniu z ubiegłym 
rokiem zorganizowano o 25 kursów więcej. Z nau- 
ki korzystalo 4599 żołnierzy, o 1794 więcej niż 
w roku poprzednim. Koszta urządzenia tych kur- 
sów wymiosły w roku bieżącym 25.902 zł, 30 gr. 
Na kursach uczyli tylko kwalilikowani nauczycie- 
le, opłacani w calości przez Towarzystwa Szkoły 
O 

WPADŁ POD PĘDZĄCĄ TAKSÓWKĘ. Wczo- 
raj na ul. Kościuszki wpadł pod pędzącą taksów- 
kę 19-letni Albin Nowak, robotnik. Nieszczęśliwy 
doznał ciężkich obrażeń na calem ciele, oraz zła- 
mania nogi. Nowaka po zaopatrzeniu przewiózł 
lekarz . rał. do szpitala św. Łazarza. 

NACIĄGNĄŁ KLASZTORY. Do klasztorów 
Sióstr Miłosierdzia przy ul. Krowoderskiej 40, o- 
raz Sercanek przy ul. Garncarskiej |. 26, przybył 
wczoraj jakiś osobnik, który przedstawiając kwi- 
ly ekspressowce na przesyłki kolejowe wyhudził 
okoła 60 zł. Jak się okazało kwily te były sfał- 
szowane. 

KRADZIEŻE. Do składu węgla p. Kwiatkow- 
skiego przy ul. Zwierzynieckiej, dostało się kil- 
ku osobników, skąd przeszli oni do biur składu, 
gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą. Skradli oni z niej 
4.000 zł. — W składzie porcelany Grossa w ryn- 
ku gł. skradziono porcelanę wartości około 2.000 
złotych. 
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„PRZY ZEPSUTYM ŻOŁADKU, zaburzeniach trawfe- 
nia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, gorączce, za- 
parciu stolca, wymiolach lub rozwolnieniu. już jedna 
Szklanka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józela“ 
działa pewnie, szybko ! dodatnio. Żądać w aptekach. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 
KRAKOWSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZY- 
STWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA odbędzie 
we wtorek 21 bm. o godzinie 6'15 wieczorem w Zakła- 
dzie nniwersakrym (ul. Golębia 11, II picio) zebranie. 
da którem mrof, dr. Wladyslaw Szałer wygłosi odczyt 
pod tyt. „O niektórych problemach dyluwlum poiskle- 
zo". Goście mie widziazu, 
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Z WĘDRÓWEK MALARZA PO PODHALU, ORAWIE 
I SPISZU. Pod tym tytułem wygłosi znany artysta-ma- 
larz i badacz ludowej sztuki prof. Józeł Pieniążek od- 
czyt w miątek 24 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali 
kinowej Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńska 9). — 
Odczyt będzie ilustrowany obrazami świetlnemi z włas- 
nych prac prelegenta. 


TEATRY i KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO I%L J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś popołudniu poraz ostatni świetna kamedja francu- 
ska Marcelego Paznola „Pan Topaz“. Wieczorem uaj- 
większy sukces teza sezonu „Mayerllnz”, na dlugo ma- 
jacy jeszcze zapewnione powodzenie. Jutro na przed- 
stawieniu popularnem, po cenach zniżonych, tak gorąco 
przyjęta w Krakowie „Sztuba” K. Leczyckiego, we wto- 
rek „Mayerlmg”. Premiere „Sarajewa 1914" St Bran- 
dowskiego ustalono ostatecznie na sobotę 25 bm. 

WYSIĘPY MODZELEWSKIEJ 1 WĘGIERKI Nie- 
awykly sukces, z jakim spotkały się dotychczasowe wy- 
siępy Modzelewskiei i Węzierki, stanowi miezbity do- 
wód wysokiej wartości artystycznej ich kreacyj. Goraco 
przyjęci przez naszą publiczność artyści warszawscy, 
darzyki widownię sztuka aktorską. stojącą na prawdzi- 
wie wysokiej wyżynie. Pozostają oni jeszcze dziś i ju- 
tro gośćmi Krakowa, spodziewać się więc należy, że 
publiczność nasza niezawodnie wykorzysta tę jedyną 
sposobność ujrzenia znakomitej pary. 

DWA WYSTĘPY HANKI ORDONÓWNY W STARYM 
TEATRZE. Świetna nasza artystka, jedyna pieśniarka 
w Polsce, posiadająca wrodzony czar i nieprzeparią 
siłę wyrazu w inierprelaoj, wysłąnł w Krakowie we 
czwartek 23 i w pistek 24 bm. w Starym Teatne. Za- 
powiedź występów znakomitej artystki wywołała w na- 
szem mieście bardzo żywe zainteresowanie, 

SZÓSTY TEGOROCZNY PORANEK SYMFONICZNY 
ZWIAZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW W KRAKO- 
WIE odbędzie się w miedzielę 26 kwletnia o godzinie 11 
przedpołudnian w sali Starego Teatru. Dyryguje Wa- 
lerjan Berdłzjew, współdziała jako solista znakomity 
skrzypek francuski Robert Soetens, który z towarzy- 
szemem orkiestry odegra Saint Saensa koncert H-moil. 
Nasi symionicy wykonają ponadto Mussargskiego wstęp 
do op. „Chowanszczina*, RymskijKorsakowa „Złoty 
kogucik" (fagmeni) oraz piaia symionię Czajkowskie- 
go. Bilety w cenie od 1'50—5'00 złotych do nabycia w 


kasie dzieemej Starego Teatru. 
z Polski 


SZYKANY POLICYJNE. Z Wiefczki piszą nam: 
Dna 15 bm. w godzinach rannych, do idącego 
przez rynek tow. Holzera, przewodniczącego ko- 
mitetu PPS, przystąpił posterunkowy Jan Sikora 
i kategorycznie zażąda! pokazania mu zawiniątka, 
które niósł tow. Holzer. Kiedy się ten opierał te- 
mu zupełnie meuzasadnionemu żądaniu, posterum- 
kowy zagroził mu aresztowaniem. Wówczas tow. 
Holzer otworzył zawiniątko, w którem znajdował 
się materiał na ubranie. Tego rodzaju napastowa- 
nie przez policję w biały dzień spokojnych oby- 
watelj należy do metod „pomajowych*. Policja, 
w ten sposób zajęta, niema czasu na wyśledzenie 
sprawców kilku poważniejszych włamań, jakich 
ostatnio dokonano w Wieliczce. 

ODERWANE KOŁO SAMOCHODOWE WPA- 
DŁO DO SKLEPU. Przedwczoraj przez plac 
Trzech Krzyży w Warszawie, jechała z szybko- 
ścią 50 kim. laksówka Nr. 1705. Wprosi kościoła 
św. Aleksandra oberwało się nagle przednie ko- 
ło, poloczyło się po jezdni, a naslępnie strzaska- 
ła olbrzymią szybę wystawowa w paszteciarni 
„Holenderka”, rozbiło półmiski z pulardami, kacz 
kami i sałatami, wreszcie wpadło do lokalu i 
przewróciło przerażoną kelnerkę Eugenję Dobly- 
ninównę. Huk rozbitej szyby był tak silny, że przy 
puszczano, że nasląpił wybuch bomby. Jadący 
iaksówką na dworzec pewien inżynier, wskuiek 
nagłego wstrząsu, uderzył łokciem w szybę, na- 
stępnie otworzył drzwi i wyskoczył bez szwanku. 


OCZACH OBEZWŁADNIONEJ SZNURAME WŁA 
ŚCICIELKI. Z Równego na Wołyniu donoszą: Do 
palacu łrabianki Zoij Soltyk, liczącej lat 60, za- 


w nocy trzech bandytów. 
wani, a jeden z nich posizdał broń. Bandyci ope- 
rujący w rękawiczkach, przywiązałi przerażaną 
Mrabiankę powrozami do łóżka, poczem przystą- 
pili do rabunku i splądrowali 12 pokoi. Trwało to 
około 5 godzin. Nie zmalaziszy pieniędzy, zrabo- 
wałi większą ilość oennej biżuteri. Dokonawszy 
tego dzieła, kazali hrabiance przysięgać, iż nie po- 
wie nikomu o ich pobycie w pałacu, grożąc jej, że 
gdyby to uczynia, przyjdą jesztze raz i zamor- 
dują ją. Potem nienapastowani przez nikogo, zbie- 
gli w niewiadomym kierunku. O wytrawności 
bandytów świadczy mie tylko fakt, iż pracowali 
przez cały czas w rękawiczkach, ale i ta, że na- 
tychmiast po przybyciu do pałacu, poprzecinali 
przewody telefoniczne. 

ZNIENAWIDZONĄ SASIADKĘ  ZWIĄZANO, 
USTA ZAKNEBLOWANQO i DOM PODPALONO. 
W Stołpcach w mieszkaniu Niny Janszurowej wy- 
buch? niespodziewanie pożar, który momentalnie 
ogarnz' cały dom. Z palącego budynku wyniesio- 
ro nawpół uduszoną właścicielkę, która gdy od- 


Wszyscy byli zamasko- 


5 GODZIN GOSPODAROWAŁI RABUSIE W | 


mieszkalej w Szpanowie pod Równem, wtargneło | 


zyskała przytomność złożyła rewelacyśie zezna- 
nie. Krytycznego wieczoru Janszurawa została 
podstępnie wywolana na podwórze, gdzie dwie 
sąsiadki znane iej osobiście niespodziewanie skrę- 
powały ją i wrzuciły do skladu obok mieszkania. 
Wzywać pomocy J. nie mogla bowiem usta miała 
szczelnie zaknebłowane. W parę chwil potem plo- 
mńenie ogarnęły składzik, Janszurowej zdawało 
się, że spłonie żywcem. Niespodziewana pomoc 
uratowała ją od śmierci. Jak się okazało, zbrodni 
podpalenia dopuściły się dwie sąsiadki Jansznro- 
wej: Miśkiewiczowa Jadwiga i Ohińczuk Olza, 
które od dłuższego czasu pałały do Janszurowej 
nienawiścią wynikłą na tle porachunków osobi- 
stych. Umyśliły więc zgładzić Janszurową, którą 
najpierw uwięziły, a następnie dom, gdzie ią u- 
więziono, podpafiły, Sprawczynie zostały areszto- 


| Z zagranicy 


STATEK „WISŁA“ JESZCZE NA MIELIŻ- 
NIE. Stalek „Wisła”, który przed kilku dniami 
mgły skutkiem najechania przez stalek 
niemiecki doznał poważnego uszkodzenia rufy i 
osiadł ma mieliźnie, dotychczas jeszcze nie został 
zdjęty z mielizny. Na pomoc „Wiśle* udały się 
dwa statki ratownicze, jednak z powody wysokiej 


fali nie mogą zbliżyć się do uszkodzonego statku. | 


Akcja ratownicza i przystąpienie do ściągnięcia 
„Wisły“ z mielizny, nastąpi niezwłocznie po u- 
spokojeniu się morza. Statek „Wista“ był ubez- 
pieczony i odpowiednią kwotę za uszkodzenie wy 
płaci towarzysiwo asekuracyjne. Sprawę zderze- 
nia rozpatrzy w niedługim czasie sąd morski i 
w razie stwierdzenia winy statku niemieckiego, 
towarzystwo asekuracyjne będzie mogło doenn- 
dzić na właścicielu tego statku odszkodowania. 


TIELEGRAMY 
SFINALIZOWANIE POŻYCZKI KOLEJOWEJ 
Warszawa, 18 kwietnia (telef. wl. „Naprzodu ”). 

Wedlug nadeszłych z Paryża wiadomości, wice- 
minister skarbu pułkownik Koc parafował pożycz- 
kę francuską pod zastaw górnośląskiej magistrali 
węglowej. W tych dniach pułkownik Koc powraca 
do Warszawy. Natychmiast po podpisaniu umowy 
pożyczkowej, które nastąpić ma w Warszawie, od- 
będzie pierwsze posiedzenie nadzwyczajnej sesji 
Sejmu. W dniu dzisiejszym Rada ministrów zajmu- 
i je się tą sprawą. Ukazanie się dekretn Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zwolujące nadzwyczajną sesję 
Sejmu, spodziewane jest dziś wieczorem lub jutro. 
Prawdopodobnie Sejm zostanie zwołany na przy- 
szłą środę. 

EMERYCI 1 ZNIŻKA UPOSAŻEŃ 
Warszawa, 18 kwietnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 

Na podstawie rozporządzenia min. skarbu został 
cofnięty od dnia 1 maja począwszy 15-procento- 
wy dodatek do uposażeń funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, emerytur į pensyj dla wdów i sierot. 
Wobec tego, że niektóre Izby skarbowe odnośne 
wykazy na miesiąc maj wygotowały już przed 
wydanem powyższego rozporządzenia, znaczna 
ilość emerytów otrzyma uposażenie emerytalne 
(wdowie i sieroce) za miesiąc maj łącznie z 15- 
procentowym dodatkiem. Izby skarbowe zwróci- 
ły przeto uwagę tych emerytów, którzy dostaną 
swoje emerytury za maj w dotychczasowej wy- 
sokości, aby byli przygotowani na to, że 15-pro- 
centowy dodatek będzie im w. czerwcu odłiozony 
| podwójnie. 
! PRACOWNIKOM KONTRAKTOWYM ZOSTANĄ 
OBNIŻONE POBORY 
| Warszawa, 18 kwietnia (telef, wł, „Naprzodu”). 
Ministerstwo skarbu rozesłało okólnik w sprawie 
| cofnięcia, na podstawie uchwały Rady ministrów 
15 procent dodatków pracownikom kontraktowym. 
Zarządzenie to zaznacza, że pobory pracowników 
kontraktowych od 1 maja mają być również obni- 
żone. Obniżenie to, zgodnie z przepisami obowią- 
zującego prawa, może być dokonane tylko w dro- 
dze zmiany umów, które winny być wypowiedzia- 
ne w dniu 1 maja na trzy miesiące. Ministerstwo 
jednak wydało polecenie, iż ci pracownicy kontrak- 
towi, którzy nie zgodzą się na obniżkę plac od'1 
maja, nietylko otrzymają wymówienie, lecz ponad- 
to nie wolno będzie ponownie przyjąć ich do pracy. 
PROCES BYŁEGO POSŁA LISZCZYŃSKIEGO 
Lwów, 18 kwietnia. (Tel. wł. „Naprzodu*). Pro- 
ces przeciw b. więźniowi brzeskiemu, b. postowi 
ukraińskiemu Liszczyńskiemu, dobiega końca. Naj- 
dalej we wtorek zapadnie wyrok. Jak się dowia- 
dujemy, b. poseł Liszczyński ścigany jest również 
przez prokuratorję w Łucku za zbrodnię zdrady 
stanu. Po lwowskim procesie odbędzie się w naj- 
bliższym czasie rozprawa przeciw b. posłowi Li- 
szczyńskiemu przed sądem łuckim. Dzisiejszy 
dzień rozprawy wypelniły dalsze zeznania świad- 
ków, którzy nie wnieśli do sprawy nic nowego. 


PROJEKT PODWYŻKI KOMORNEGO 

Warszawa, 18 kwietnia (telef. wl. „Naprzadu”). 
Dzisiejszy „Wieczór Warszawski” donosi, żę w mi 
nisterstwie robót publicznych jest opracowywany 
pralekt podwyżki kómornego. Chodzi ò zmianę u“ 
stawy o ochronie lokatorów, którą zajmuje się 
komisja, żłożona z przedstawicieli ministerstwa To- 
bót pubilcznych, skarbu i spraw wewnetrznych. 
Peojekt ministra robót publicznych generata Nauge* 
bauera polega na znacznej podwyżce komórnego. 
przyczem najwyższa podwyżka ma być zastóso- 
waną do lokatorów, mających sublokatorów. 
Wzrost komornego ma się odbywać stopniowo z 
roku na rok. 

NAWET KONSUMCJA CHLEBA SPADA 

Warszawa, 18 kwietnia (telef. wl. „Naprzodu”). 
Według obliczeń piekarzy — sprzedawców ztnniej- 
szyła się ostatnio produkcja chleba o przeszła 20 
procent. Plekarze twierdzą, że spadek spożycia 
chleba jest następstwem wzrastającej nędzy lud- 
ności. 

56 KOMISARZY W KASACH CHORYCH 

Warszawa, 18 kwietnia. (Tel, wł, „Naprzodu”). 
W najbliższych dniach podpisana zostanie nomi- 
nacja 56 komisarzy przyszlych okręgowych kas 
chorych, które wtworzone zostaną w miejsce do- 
tychczasowych 243 kas. 

Komisatze cl mianowani zostaną narazie w cha- 
rakterze komisarzy Hkwidacyjnych i organizacyj- 
nych, obejmując zarząd poszczególnych terenów 
przyszłych kas okręgowych jeszcze przed zmia- 
ną statutu tych kas. 

Ostateczne ustalenie terenów kas okręgowych 
oraz nadanie im statutu nastąpi za trzy miesiące. 


POSTULATY FINANSOWE ZWIĄZKU MIAST 
POLSKICH 

Warszawa, 18 kwietnia (telef. wl. „Naprzodu*). 
Wczoraj popołudniu odbyła się w ratuszu war 
szawskim narada komitetu wykonawczego zwią- 
zku miast z przedstawicielem rządu j szeregiem 
posłów w sprawie postulatów finansowych miast 
polskich. 

Dyskutowane były tezy uchwalone już przez za- 
rząd związku miast | przedstawione rządowi. 

Jeszcze w bieżącym tygodniu oczekiwane jest 
zwałanie państwowej rady samorządowej, która 
zajęłaby się między innemi rozpatrzeniem nowych 
projektów ustawodawczych o ustroju samorządu. 
Z uwagi na to związek miast polskich wybrał w 
dniu dzisiejszym nowych delegatów do rady. Mie- 
dzy innymi wybrani zostałi: komisarz m. Krakowa 
Rolle, prezydent Poznania Ratajski, prezydent Ło- 
dzi tow. Ziemięćki, oraz wiceprezydent Warszawy 


Borzęcki. 
ZALUDNIENIE POLSKI 

Warszawa, 18 kwietnia (telet. wl. „Naprzodu”). 
Według przybliżonych danych Głównego Urzędu 
Statystycznego ludność Polski w dniu 1 stycznia 
1931 r, wynosiła 31 miljonów 148 tysięcy. 

REPUBLIKA HISZPAŃSKA 

Madryt, 18 kwielnia. Po zakończeniu rady m- 
nistrów minister spraw wewnętrznych oświad- 
czył, że w calym kraju panuje zupelny spokój. 
W sprawie katalońskiej prowadzone są rokowa- 
nlà i w tym celt ptzybyfi wczorał do Barcelony 
ininisttowie Domingo, De los Rios i Nicolau 
d'Qlver. Osiągnięto porozumienie, że rządowi ka- 
talańskiemu przyznano tytul „Katalońskiej Rady 
generalnej", tytuł, używany przez rząd kałaloń- 
skl do 1417 f. Podięte zostało Już opracowanie o- 
statecznego statutu. Po przyjęciu go przez wszy- 
stkie katalońskie rady gminne statut zostanie 
przedłożony do aprobaty nstawodawczemu zgro- 
madzeniu narodowemu. Minister skarbu oświad- 
czył, że wywóz kapitału z kraju został ozrzni- 
czony. Osoby wyjeżdżające za granicę, będą mo- 
giy zablerać z sobą najwyżej 5 tysięcy pesetów. 
Zarządzenie to było koniecznością, panleważ kil- 
kuset arystokratów wylechyo do Francji, zable- 
rając z sobą cały kapliai w gotówce i papierach 
wartościowych Zreszłą rząd nie zamierza ogra- 
niczać praw obywateli, posiadających konta ban- 
kowe. Rada ministrów powzięła cały szereg u- 
chwał zmierzających da utrzymania dyscypliny, 
zapewnieńla wbywaleloth swobody wyznań itp. 
Odprawianie nabożeństw w koszarach będzie na- 
da] praktykowane, jednak uczęszczanie ta nie nie 
będzie obowiązkowe. Minister spraw zagranicz- 
nych Lerroux zaprzecza pogłoskom rozpowszech= 
lionym zagranicą. jakoby nowy rząd republikań- 
ski zamierzał króla Alfonsa postawić w slan o- 
Skarżenia za zdradę stanu. Pogłoska ia nie ma 
żadnych podstaw. Nominacja nowych reprezen- 
lantów hiszbańskicii ża granicą będzie postępo- 
wala w miarę oficjalnego uznawania rządu re- 
nubhkańskiego przez dane państwa. Premier po- 
przedniego rządu monarchistycznego | minister 
wojny zenera! Berenguer oddał się wczoraj w rę- 
ce władz i został aresztowany. 


„NAPRZO 
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Salonowy wagon kolejowy 
dla Piłsudskiego za 550 tysięcy 


(Telefonerń ad korespondenia Naprzodu") 
Warszawa, 18 kwletnia. 
Dzisiejszy „Wieczór Warszawski” dońosi, że 
Póltora roku temu ministerstwo spraw wojskowych 
zamówiło w fabryce wagonów Liłpop w Warsza- 
wie wagom salonowy dla marszałka Piłsudskiego. 


Wagon ten jest już na ukończeniu. Składa się on 

z gabinetu, sypialni, salonu, łazienki, pokoju da 

adjutanta i kuchni, Koszta budowy wagonu wyno- 

szą 550 tysięcy złotych. Warto zaznaczyć, że hor- 

malny wagon 1 i I klasy kosztuje około 220.000 zł. 
—q900— 


Posłowie BB za obniżką płac 
pracowników samorządowych 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) l 
Warszawa, 18 kwietnia. 
W dniu wczorajszym w godzinach wieczornych | 
odbyła się posiedzenie zarządu Związkų miast Rze- 
czypospolitej, — w którym wzięli udział również 
przedstawiciele rządu. Charakterystyczną jest Tze- 
czą. że posłowie BB, a w szczególności pp. Pola- 
kłewicz oraz Duch, jako środek rozwiązania kry 
zysu w samorządach, domagali się obniżenia pensji 
pracownikom samorządowym o 15 procent, oraz 
podwyższenia taryf za świadozenia na rzecz miast. 
ZDECYDOWANY PROTEST PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH PRZECIW OBNIŻCE PŁAC 
Dzistaj o godzinie 1 w południe w sal! Rady mie 
sklej w Warszawie odbył się wielki wiec pracow- | 


ników inlejskich w sprawie grożącej obniżki płac 


: o 15 proceiit, Sala Rady była szczelnie zapełniona. 


Uchwalono. jednomyślnie rezolucję, stwierdzającą. 


| że przypuszezalna obniżka płac byłaby już nietylko 


obniżeniem stopy życiowej pracowników, ale pod- 


| cięciem egzystencji wielu z nich. Pracownicy pro- 


testują przecwko wszelkim próbom obcięcia płac 
i oświadczają, 46 praw swych bronić będą wszel- 
kiemi środkami, nie wyłączając środków ostatecz- 
nych t: strajku. Po południu magistrat przesłał do 
miñ. spraw wewnętrznych pismo w sprawie obniż 
ki pensji pracowników miejskich. Jak się dowia- 
dujemy, magistrat ma wypłacić pracownikom tniel- 
skim za maj wynagrodzenie w dotychczasowej wy- 
sokości. 
—000— 


Blokada Madery 


OFENSYWA NA WYSPY AZORSKIE 


Paryż. 18 kwietnia. Wedle wiadomości nad- | 
chodzących z Madery, port w Funchal zamarł w 
zupełności. Na horyzoncie przed wjazdem do por- 
tu widać staly pióropusz dymu. Jest to kanonier- 
ką porlugalska, błokyjąca wyspę. Mimo to nie 
odczuwa się jeszcze braku żywności. Zapasy zbo- 
ża wystarczą na dwa miesiące. Gorzej przedsta- 
wia się sprawa z opalem, lak, że elektrownia o- 
graniczyła dostawę prądu, W Funchal sytuacja 
napręża się stopniowo pod wpływem gwaltowne- 

| go wzrostu niee e kat kalki w 

cie stali bez pracy. awie przed = 
| Sa zbrojne większe kobiet woki 
w gł yspy. Islnieją obawy, iż wraz z wzrasta- 
j mea a i blokady może dojść da zamie- 
| szek lib wręcz do wybuchu kontrrewolucji. Po- 


Dusseldorf, 18 kwietnia. W szóstym dniu procesu 
Kuertena przysiąpiano do rozpatrywania sprawy 
zamordowania „ a następnie do sprawy 
napadu na Hubertynę Meurer. Meurer zeznaje, że 
gdy szła ulicą wieczorem, przeszedł obok niej ja- 
kig mężczyzna. na którego zwróciła uwagę, ponie- 
waż potknął się o kamień. Mężczyzna ów — jak 
Się późmie! okazalo, Kuerten począl narzekać na 
złe oświetlenie ulicy i niebezpieczeństwo tei okoli- 
cy. Później zwrócił się do Meurer j zapytal, czy 
nie boi się chodzić po ulicy samotńle. — Powinna 
przecież pamiętać o morderstwie Scheera. Prosił 
ią następnie, aby szła obok niego. Aby się go po- 
zbyć, powiedziała, że już dochodzi do domu, gdzie 
na nią ezekają. W pewnej chwili, gdy obróciła się, 
otrzymała gwaltowny cios j runęła na ziemię. Od- 
zyskawszy przytomność, zabaczyła, że znajduje 
Się już w opiece jakichś obcych ludzi. Meurer a- 
Świadcza. że Kuerten zrobił na niej dobre wraże- 
die, 

W sprawie zamordowania dziewczynki Gertrudy 
Albermann zeznaje świadek Voss, że idąc wieczo- 
rem ułicą, spotkał jakiegoś mężczyznę w towarzy- 
stwie małej dziewczynki. Kolega jego, któremu 
mężczyzna wydał się podejrzany. powiedział na- 
wet: „Popatrz! to jest morderca z Diłsseldoriu*. 
Ponieważ dziecko zachowywało się pouiale, Voss 


przypuszczał, iż jest to ojciec dziecka. Wedle ze- 
ztań prof, Berga, ciało dziecka wykazywało 34 ran 


PLAN BRIANDA 
Londyn, 18 kwietnia. Nawiązując. do wczoraj- 


szej wiadomości prasy francuskiej o projckcie 
utiji celnej państw Europy środkowej i południo- 


cjaluc Anglji nic nie wiedzą o podobnym planie, 
a rząd angielski nie otrzymał w lym kierunku 
żadnych iniarmacyj. Dziennik zauważa, iż wia- 
domość ta nle zawiera zreszlą prawdopudsbień- 
siwa. Od dłuzszegu bowiem czasu rozważają pań- 
stwa Malej Enlenty i Polska problem współpracy 


wo-wschodniej pisze „Daily Herald", że kola oti- | 


czątkowo liczono się z inlerweneją zbrojną wojsk 
rządowych, obecnie sądzą, iż rząd lizboński bę- 
dzie chciał wyspiarzy zmusić do uległości gło- 
dem. 

Na Azorach sytuacja przedstawia się nieco od- 
miennie. Rząd portugalski przeslał wojskom re- 
wolucyjńym ullimatum, aby natychmiast zaprze- 
stali akcji rewolucyjnej, gdyż w przeciwnym ra- 
zie wylądowane zostaną wojska rządowe. Na Azo- 
ry przybył wczoraj krążownik porlugalski „Vasco 
de Gama”, który wspólnie z krążownikiem „Car- 
valho Arauzo” podjąć ina akcję żbrojną przeciw 
powstańcom wyspy Terceira, — Ladność miasta 
Angra do Heroismo została wezwana do opuszcze 
nia mieszkań | wycofania się w głąb wyspy. 

="000= 


„Wampir“ z Düsseldorfu przed sądem 


kłutych, zadanych ż wietką siłą. 

W dalszym ciągu rozprawy odczytane zostaje 
zeznanie Schart, separowanej żony Kuertena. Po- 
znala Kuertena w Altenburg, koło Lipska. Wydał 
się jej bardzo niesympatyczny. Mimo to zdecydo* 
wała się wyjść ga niego. Już w Altenburgu mial 
on liczne znajomości z kobietami. Raz dopuścił się 
gwałtu na ńiteletniej dziewczynie. Unikhal jednak 
kary. ponieważ żona jego prosila ojca tej dziew- 
czynki, aby nic robił doniesienia. Wedle dalszych 
zeznań Żoty pożycie je] z Kuertenem było dobre. 
Mąż jej był pracowity i zupełnie moralny. O jego 
poprzednich karach nie wiedziała. Raz rozmawiał 
na temat opisów dziennikarskich o powtarzają- 
cych sę zbrodniach. Mąż powiedział wówczas, że 
opisy zbrodniarza zgadzają się zupelnie z jego ry- 
sopisem. Jedyna różnica polega na tem, iż zbro- 
dniarza oceniają ha mężczyznę 30-letnlego, a on 
jest przecież starszy. W mocy, kledy zamordował 
Marię Hahn, powrócił do domu w świetnym humo- 
rze, a w przeddzień aresztowania opowiedział jej 
wszystkie swoje zbrodnie, zobowiązał lą jednak do 
milczenia, gdyż w przeciwnym razie zamorduje ja 
z złmną krwią, tak jek tamte ofiary. Żona uważa 
ła go za czlowieka uczuciowego, a dla biednych 
miał nawet dobre serce. 

Na tem rozprawa została odraczona do ponie- 
działku. 


gospoda czej. Gdyby między temi państwami do- 
szla do skutku unja celna, wówczas w Europie 
stanęłyby przeciw soble dwie wielkie unje celne, 
Dziennik zapytuje, do czegoby ło dóprowadziio: 
do zjednoczenia obu unij, czy do wojny gospo- 
darczej, czy też wreszcie da dalszego kroku na 
drodze do uni europejskiej? Możliwe jest — pi- 
sze dziennik — że plan nie jest traktowany po- 
ważnie i przedslawia jedynie grożbę, aby Auslrję 
zasiraszyć i w oslalniej chwili skłonić do odslą- 
piema od unji celnej z Niemcami. 


MUMOR I SATYRA 


' LIRNIK ŚPIEWA 
Ksiądz posel Czujek, sanator zacięty, | 
Poczuł się w swoich uczuciach dotknięty, 
Bo się dwudziestu dwóch księży zebrało, 
List wypisalo. 
Ale on nie chce połknąć gorzkiej strawy, 
Bo ona jemu nie przynosi sławy, 
W gronie sanacji tak pewnie się czuje, 
Że prolestuje, 
I mydli oczy „kaplańskiem sumieniem”, 
Na protest brzeski ciska on kamieniem, 
Głośno salwuje swą obywatelskość 
T swoją wielkość. 
Ksiądz poseł chce i bardzo się mozoli: 
Księży przekonać o swej „dobrej woł 
Każe porzucić „wszystko co nas dzi 
By „zapomnieli“... 
Ale na duszy jest on jakiś chory, 
Nie widzi Brześcia ani owej zmory, 
Co drwi z Chrystusowego nauczania 
I z przykazania, 
Poznajże naprzód, księże swoje błędy! 
Droga do nieba nie prowadzi lędy. 
Nawróć sąnację na drogę uczciwą, 
Zgładź krzywdę żywą! 
Porzuć sanacji mongolską metodę, 
Dopiero potem próbuj robić zgodę, 
Różne na świecie dzieją się dzić cuda, 
Może się uda... 
Dwnudziestu dwóch księży — nie bagatela! 
Uczciwych księży jest tysięcy wiela: 
Nie podpisali, lecz się wami brzydzą 
I za cię wstydzą. 
Weź sobie przykład z księdza Świejkowskiega, 
Wysokiej cnoty i ducha wielkiego: 
Po chrześcijańsku i po ludzku czuje, 
I zło piętnuje. 
Wyzwól nas Boże, od złych opiekunów! 
My nie Tatarzy, ani plemię Hunów, 
Osądź przykładnie sanacyjne Kostki, 


Grzechu narostki. Amen. 
Ekran. 
| nh Oświadczam 


MEBLE 


na dogodne aplaty — poleca | wiadam. 
PETZEN 
Kraków, SU 
obak Kina Uclechy, naprze- 
ciw gmachu Policji). — Geny 
smacznie zniłane. 


wytwórnia okryć męshich I damskich 


BOMAN KAIL Kroków-Dchntikl 


ti. Konopnichie| 7 
wykonuje na sezon obecny o 30% taniej niż w śród- 


mieściu wszelką garderobę męską 1 damską tak z wła: 
Bnych jak i dostarczanych inaterjałów w pierwszo- 
rządnem wykonaniu na bardzo dogodnych warunkach 


NOWOOTWARTY 


MAGAZYN KONFEKGJI DZIEGIĘGEJ 
STANISŁAWY SZOSTEK 


Kraków, Florjańska 47 w padw. — Pracownia Sukien 
damskich Warszawska 1. tel. 165-05. 
poleca: sukienki, płaszczyki, mundurki szkolne do 


wszystkich zakładów naukowych oraz ubranka 
chlopice. Tamia przyjmuje zamówienia. 
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iż za dlugi żony mej Alek 
sandry nie płacę i nie cep-+ 


Emił Szczurowski 
2 Kraków, Siemiradzkiego 17 
CAE 


REKLAMA 
dźwignią handlu! 


„BRIZOLET” 


kamień sztuczny 
i wyprawa nowoczesnych fasad 


268 dostarcza wyłącznie 


„DOMAT“ 
Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 


Kraków, Aleja Krasińskiego L, 10 Tel.142-88 


. 


z 


REPERTUAR 


— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Pan Topaz" (ceny zniżone); 
wieczorem poraz ostatni „Mayerlinz". 
Poniedziałek: „Sztuba* (przedst. popularne — cə- 
ny zniżone). 
Wtorek: „Mayerling“. 
STARY TEATR 
Niedziela: „Pan Lamberthier* (nowość). 
Poniedziałek: „Pan Lamberthier" (nowość). 
KINOTEATRY 
Apollo: „Odkupienie”. 
Corso: „Faust”. 
Dom żołnierza: „Inga i jej 3 ojców", 
Muzeum: „Złoto Kalifor 
Promiet Burza nad Azją“. 
„ k. Fekimarszalek". 


Uciecha: „Dziś w nocy ewentualnie". 
Wanda: „ja zachodzie bez zmian”. 
Warszawa: „Rewolta dra Mabirze*. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 19 kwietnia 

9.55: Pogadanka dla chorych w szpitalach. 10.15: Na- 
bożeństwa z Poznania. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, ko- 
munikat meteorologiczn Poranek symioniczny 
z Filharmonji warszaw 14.00: Pogadanki dla rol- 
ników i muzyka. 15.40: Program dla dzieci, 16.10: Od- 
czył: „O dochodzeniu nieślubnego ojcostwa” — wygłosi 
proi. dr. 1. Gwiazdomorsk!. 16.30: Gramofon. 16.40: Od- 
czył z Warszawy: „W rocznicę Raszyaa*. 16.55: Ora- 
mofon. 17.15: Odczyt z W: awy: „Prorok soti i wol- 
ności”. 17.30: Wieczór or ki. 18.10: Koncert orkie- 
stry policyjnej z Warszawy, 19.00: Rozmaitości, komu- 
nkaty. 19.25: Dialog z Warszawy. 19,45: Komunikat z 
Warszawy: „Z przed stu lat". 19.50: Komunikaty spor- 
towe, ewentualnie gramofon, 20.00: Słuchowisko kaba- 
retowe z Warszawy. 20.30: Re iortepianowy z War- 
szawy. 21.15: Kwadrans lileracki, poczem koncert po- 
pularny. 22.00; Feljeton z Warszawy. 22,15: Koncert 
z Warszawy: pieśni Opieńskiego, 22.50: Komunikaty. 
23.00: Muzyka lekka i taneczna, 

Poniedziałek 20 kwietnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: ra- 
mołon, 14,10: Komunikal meteorologiczny. 14.15: Komu- 
nikat gospodarczy. 14.35: Przegląd komunikacyjny. — 


Wielka sprzedaż posezonowa 


jo 
Ceny o 30'|. zniżone! 
NA RATY! NA RATY! 
Ubiory męskie, okrycia damskie, wielki wybór 
sukien najnowszych modeli, małerjały futra. smo- 
kingi. Bielizna oraz obuwie — Bardzo dapodna warunki. 


Kraków. ul. Florjańaka 43 (front). Tel. 142-11 


|Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. = = 


' Każdy zarobi do 300 zł miesięcznie 


przez pracę domową 
maszynie pończosz- 
niczej „EXPRESS“, 
Ryzyko wykluczone, 
gdyż gotowy towar na tych 
maszynach wyrobiony sku- 
pujemy za wysoką cenę i dos- 


4 tarczamy surowca. W dzisiej- 


1 szych ciężkich czasach bezro- 
bocla, gwarantuje ten warsztat 
pracy domowej stalą pra:ę 
Jstały wysoki zarobek. Zwra- 
cajcle się dzić jeszcze do firmy: 

E. POTYSZ, CIESZYN, skr. paczt. 156. 


14.50: Lekcja francuskiego. 15.30: Odczyty dla maine 
rzystów. 16.10: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.15: 
Program dla dzieci starszych, 16.45: Konkurs śpiewaczy 
rozgłośni krakowskiej. 17.15: Odczyt z Warszawy: „Wy 
zwolenie Wilna". 17.45: Muzyka lekka. 18.45: Rozmalto- 
Ści. komunikaty, 19.10: Skrzynka | gielda rolnicza z 
Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.40: Dziennik radjowy. 
20.00: Feljeton z Warszawy. 20.15: Najnowsze wydaw- 
nictwa — omówi dr. Adam Bar. 20.30: Odczyt z War- 
szawy: „Współczesna muzyka hiszpańska" — wypowie 
| zilustruje na [ortepianie proi. Z, Drzewiecki 21.00: 
Operetka z Warszawy: „Frasquita“ — Lebara. 23.20: 


"Komunikaty. 23.35: Muzyka lekka i taneczna. 


Zwiazki 1 zćromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 23 bm. 
a godzinie 630 wieczorem w lokalu rady (ul. Du- 
najewskiego 5, HI piętro). 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma- 
dzenie Oddziału Kraków |] odbędzie się w nle- 
dzielę 18 bm. o godzinie 10 rano w sali Domu Ro- 
botniczego (Dunajewskiego 5), Wstęp mają człon- 
kowie nie zalegający ze składkami więcej jak 6 
tygodni. 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się we wtorek 21 kwietnia br. o godzi- 
nie 6 wieczorem w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 1! p. front. Na porządku dzien- 
nym sytuacja w zawodzie malarskim, 

KONFERENCJA CZŁONKÓW PPS I DELEGA- 
TÓW FABRYCZNYCH W PODGÓRZU odbędzie 
się w poniedziałek 20 bm, o godzinie 6 wieczorem 
w Domu Tramwajarzy (ul. Serkowskiego 7). Ze 
względu na ważność sprawy prosi się o punktua|- 
ne przybycie. 

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka 
francuskiego, lekcje korespondencji niemieckiej, 
lekcje pisania na maszynie, kurs stenografii pol- 
skiej, kurs księgowości wyższy i niższy — pro- 
wadzone najnowszą metodą — orzanizuje Zwią- 
zek zawodowy pracowników umysłowych (Sław- 
kowska 6 I p., tel. 138-53). Warunki bardzo przy- 
stępne. Iniormacyj udziela Sekretarjat Związku w 
godzinach od 11—2 po pol. i ad 5—9 wieczór. 


(Brzeczytać | zachować 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozarców i Słażby Domowej 

w Krakowie 46 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


MEBLE itan 


Djednoczeni Stolarze i Tapierzy 


Kraków, Rynek główny L, 9. 


a» 
RADJO! RADJO! 


NAJNOWSZE | 


Aparaty sieciowe 2, $, 4, Si 6-0 lampowe — 
Syatemy głośnikowe 4o i fa biag. — Głośniki 
elehtro-dynam. — Wszelki zprząt paleca najtaniej: 


„PHILRADIO* 
Kraków, Rynek gł. 9. 


266 s 
s 
Nowy cennik 1931 na żądanie. — Schemat 1- lub Í 


3 Slampowy zł 1.20 z przesyłką. 
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